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Nasza popularna literatura przemysłowa.

Pod tym tytułem pomieściła „ Ga­
zeta sanocka" wielce trafne wywody, 
które jako opinię szerokich kół w głó­
wnych ustępach przytoczymy.

Jeżeli ruch przemysłowy obu­
dzony obecnie w kraju ma wydać 
spodziewane rezultaty, jeżeli przemysł 
nasz ma się kiedyś rozwinąć do tego 
stopnia, aby — licząc skromnie — 
zaspakajał przynajmniej zapotrzebo­
wanie miejscowe, zatrzymał w kraju 
wydawane dziś za zagraniczne tan­
detne wyroby miliony, dał chleb ty­
siącom, które dziś z braku zarobku 
za oceanami szukać go muszą — to 
bezwarunkowo w pierwszej linii in- 
tenzywnie pracę zwrócić należy ku 
wykształceniu tak ogólnemu jak fa­
chowemu naszego rzemieślnika. — 
Reklamowanie wyrobów zdolniej­
szych rzemieślników i to często lu­
ksusowych wyrobów — kupowanych 
znowu tylko przez tych pierwszych 
10 tysięcy społeczeństwa - nie 
uprzemysłowi kraju, bo dopiero wy­
roby tysięcy dla milionów — i to 
rzeczy codziennego użytku i konie­
cznej potrzeby, dadzą nam pożądany 
rezultat.

Tymczasem w całym ruchu 
obecnym ta strona akcyi pominiętą 
jest zupełnie — nic o niej nie sły­
chać, i oprócz jakich takich — choć 
bardzo jeszcze niewystarczających 
usiłowań wydziału krajowego i kraj. 
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komisyi przemysłowej — w zakła­
daniu szkół fachowych i przemysło­
wych dopełniających, zresztą czyn­
niki, które na swym sztandarze wy­
pisały hasło uprzemysłowienia kraju, 
prócz reklamowania wyrobów, urzą­
dzania wystaw i nawoływania, aby 
społeczeństwo kupowało z patryo- 
tyzmu wyroby jakie są — nic się 
nie robi!

Czy podobnie się dzieje u na­
szych sąsiadów, u których przemysł 
tak się rozwinął, że nietylko zaspa­
kaja własne potrzeby, ale odpadkami 
zalewa kraj nasz, uboży go, a nasz 
własny przemysł dławi? Z pewno­
ścią nie! — Pójdźmy tylko do Nie­
miec, a zobaczymy, że tam każde 
rzemiosło ma swoje fachowe czaso­
pismo podające z całą skrupulatno­
ścią wszystkie najnowsze wyniki 
postępu — jak najdokładniejsze in- 
formacye o źródłach nabywania ko­
rzystnie surowca lub półfabrykatów, 
nowych narzędzi ułatwiających pracę, 
a nawet o źródłach zbytu. Każde 
rzemiosło ma całą bibliotekę facho­
wych, popularnie i przystępnie napi­
sanych podręczników — a wszystko 
to tak tanie, że i początkujący, a więc 
biedny najczęściej jest w stanie za­
opatrzyć się w tych poczciwych do­
radców, którzy umożliwiają mu nie­
tylko fachową wiedzę nabytą w cza­
sie praktyki rozszerzyć radami naj­
doskonalszych w zawodzie, ale przy­
zwyczajają go do poważniejszej lek­
tury, do pracy umysłowej nad swoim

Środki opatrunkowe ——= 
Sole do kąpieli z kwasem 

węglowym------— —
Plastry angielskie i inne 
Atramenty, Guma ara&ska itd. 



zawodem, a to staje się znowu źródłem 
niejednego szczęśliwego pomysłu, 
niejednego udoskonalenia stanowią­
cego nowy etap postępu i rozwoju 
w przemyśle.

Gdy natomiast przeciwstawimy 
tym olbrzymim usiłowaniom wspie­
rania rozwoju i postępu w przemy­
śle przez kształcenie przemysłowca 
naszym usiłowaniom na tern polu, 
jak mizernie, jak nędznie, przedsta­
wią się one w porównaniu z tam­
temu Oprócz kilku podręczników 
stanowiących „Bibliotekę rzemieślnika 
polskiego" wydaną w Warszawie 
u Gebetnera i Wolfa, a dalej „Prze­
wodnika przemysłowego" wydawa­
nego za staraniem kraj, komisyi 
przemysłowej — i „Przemysłowca", 
redagowanego przez inż. Libańskiego
— nie mamy nic!! A i te czasopi­
sma w ścislem znaczeniu nie są fa­
chowe, — tylko ogólno przemysłowe,
— a w dodatku wszystko to drogie. 
Przewodnik przemysłowy, dający ro­
cznie około 26 ’ arkuszyków druku 
bez illustracyi, kosztuje rocznie 8 ko­
ron — przeto arkusz druku kosztuje 
około 34 halerzy. — Nie każdy więc 
nasz rzemieślnik jest w możności 
sprawić sobie tak drogą lekturę, a do 
tego dla niego nie bardzo przydatną, 
podaj e mu ona bowiem przygodne 
wiadomości o różnych gałęziach pro- 
dukcyi przemysłowej — a o jego 
fachu, który go najwięcej interesuje, 
często w całym roczniku może nic 
nie znaleść.

(„Przemysłowiec" daje rocznie 52 
numerów z dwoma arkuszami ilu­
strowanego tekstu za 14 koron. — 
Arkusz druku kosztuje więc 13 ha­
lerzy).

Co roku rozpisuje się konkursy,

Ze świata postępu techniki i przemysłu.
(Cesarz wynalazca. — Tajemnica 25 wieków. 
— Przygody przemysłowca. — Amor i Mer- 
kur. — Wykradzione plany. — Dzieje nite­
czki jedwabiu. — Fałszowanie ciężkich ma- 
teryi — przystosowanie fabryk — cuda prze­
mysłu tekstylnego — jedwab sztuczny — 

szklane jedwabniki).

(C. d.)
Dziś hodowla jedwabników, prze­

mysł jedwabniczy rozszerzył się na 
Afrykę i na Australię — motowidło ręcz­
ne zastąpiły machiny coraz więcej 
udoskonalone a postęp techniki, po­
stęp chemii, postęp technologii, umo­
żliwiający dokładne badanie włókien, 
poznanie ich struktury, wyprowadził 
na targ sztuczną przędzę jedwabną, 
różnorodnego pochodzenia. Nie zdo­
łała ona jednak zastąpić cennych wła­
ściwości prawdziwego jedwabiu — 
otrzymywanego z jedwabników mor­
wowych. 

to na sztuki teatralne, to na spe- 
cyalne jakieś naukowe dzieła,. — 
zdaje nam się, że kolej teraz rozpi­
sać konkurs na fachowe podręczniki 
popularne, a praktyczne dla rzemiosł, 
i wydać je potem tak tanio, aby 
i najuboższy był w stanie przy do­
brej woli kupić je sobie, rozszerzyć 
i pogłębić swą wiedzę fachową, 
otrząść się z zaskrzepfej rutyny i iść 
z postępem naprzód. — Mamy w kraju 
szkoły fachowe, w nich profesorów 
specyalistów i werkmistrzów, to są­
dzimy, że taki konkurs wydałby do­
bry rezultat i sprawa weszłaby na 
pożądane tory.

Kwestyę potrzeby kształcenia i to 
intenzywnego naszych rzemieślników 
nie uważamy rzuceniem kilku po­
wyższych myśli za rozwiązaną, ani 
pracę w tym kierunku wydaniem 
choćby i dobrych podręczników fa­
chowych za skończoną. Wszakżeśmy 
na tern polu tak zacofani, że długich 
lat pracy potrzeba, nim potrafimy 
w pochodzie cywilizacyjnym zrównać 
się z sąsiadami, a tern samem uchro­
nić się od wyzysku, jakiemu dziś 
właśnie wskutek tego zacofania 
w wykształceniu fachowem naszego 
rzemieślnika ulegamy.

Otwarcie przyznać trzeba się do 
tego, że właśnie brak wykształ­
conych wytwórców, którzyby 
nietylko zrobić, ale i należycie 
kalkulować umieli, jest najważ­
niejszym powodem smutnego stanu 
rzeczy na polu przemysłu krajo­
wego.

Zaprzeczyć się przecież nie da, 
że na tern polu z górą sto lat nic 
nie robiliśmy, dopiero od jakich może 
dwóch dziesiątków lat są niejakie, 
jakby nieśmiałe usiłowania (czy za-

Ale od cieniutkich niteczek kokonu, 
do materyi, do prześlicznych tkanin 
jedwabnych, adamaszkowych, aksa­
mitnych, atłasowych i t. d. daleka 
droga; patrząc na suknię jedwabną, 
wstążkę lub krawat, mało kto pomyśli 
o tern, przez ile to rąk, przez ile ma­
chin, przez ile rozczynów itp. prze­
szły te cieniutkie niteczki, nim wy­
kończone dla sprzedaży dostały się 
na stół sklepowy.

Jeden kokon owija się przeciętnie 
w niteczkę 3700 mtr długą, cieńszą 
od niteczki pajęczej... te 3’7 km ni­
teczki surowej waży zaledwie 1 gram. 
Mimo to posiada moc równającą się 
7.1 wytrzymałości drucika żelaznego. 
Włókno jedwabiu o przekroju jednego 
milimetra kwadratowego udźwiga 45 
klg i jest najelastyczniejszym mate- 
ryałem tkackim.

W przędzalniach jedwabiu (niewła­
ściwie tak zwanych, bo jedwabnik 
sam przędzie włókienka, a w tych 

wsze szczęśliwe, nie chcemy tu roz­
trząsać) ku naprawie wiekowego za­
niedbania. Nie wiemy, czy obawa 
przed tern, aby rzemieślnik kształ­
cący się fachowo i intelektualnie nie 
zrażał się przez czytanie niecenzuro- 
wanych przez pewne sfery książek, 
czy inna jaka obawa — czy nasze 
duchowe lenistwo spowodowało ten 
zastój — zaznaczamy tylko, że za­
stój ten jest i spowodował wiele 
złego. — Cóż bowiem rzemieślnik 
małomiasteczkowy przy najlepszych 
chęciach czyta ? Oto dwucentowe 
gazetki, które karmią go senzacyj- 
nemi wiadomościami o różnych mor­
derstwach, kradzieżach i innych zbro­
dniach - - albo w najlepszym razie 
moralizujące powiastki wydawane 
dla ludu, a wypożyczane przez różne 
czytelnie, — dobre może dla chło­
paków, ale stanowczo nie wystar­
czaj ą?e na pokarm duchowy dla star­
szych ludzi, borykających się często 
ciężko z życiem*).

Sprawy przemysłowe.

Przemysł elektrochemiczny.
Rozwój elektrochemii tj. zastoso­

wania elektryczności do różnorodnych 
działań chemicznych syntetycznych 
i analitycznych (składanie ciał z pier­
wiastków i rozkładanie ciał na pier­
wiastki) przedstawia przez ostatnich 
lat 10 w których dopiero rozwinął

*) Dobrem pismem o jakiem autor my­
śli, jest dla rzemieślników: Gazeta rze­
mieślnicza w Warszawie; niestety nie 
rozpowszechniana należycie u nas.

(Redakcya).

fabrykach na motowidłach mechanicz­
nych łączy się je od 3 — 8 w niteczki) 
wyrabiają tak zwaną Grege prawie 
nieskręcaną nitkę jedwabną, którą tkać 
można tylko niezabarwioną w stanie 
surowym.

Przeważna ilość tkanin jedwab­
nych, będących dziś w handlu, bar­
wiona jest w kawałku dopiero po utka­
niu z surowych nitek.

Z przędzalnidostaje się Grege do 
nitkami, tam przyrządza się nitki (do 
odpowiedniego rodzaju tkanin jedwab­
nych) przez skręcanie wolniejsze lub 
silniejsze kilku poprzednich na wątek 
lub osnowę. Skręcanie wolniejsze na- 
daje tkaninie większą pełność i połysk.

Produkowane motki jedwabiu idą 
do suszarni dla oznaczenia handlowej 
wagi, jedwab bowiem jest „hygro- 
skopijny" (łatwo chłonie wilgoć), tam 
próbami oznacza się w'agę suchego 
jedwabiu i dodaje potem około 11 °/0, 



się na wielką skalę przemysł elektro­
chemiczny, obraz zdumiewającego 
postępu.

Prezydent kongresu dla „przemy­
słu chemicznego Wilson Swan, od­
bytego w Glasgowie, otworzył obrady 
wstępną mową, w której streścił cały 
rozwój ostatnich lat, oświetlając do­
niosłe znaczenie tej gałęzi produkcyi 
przemysłowej, oraz podając fabryka- 
cyę i wartość wytwórczą całego świata 
w przemysłach elektrotechnicznych 
(Revue industrielle).

Przeważna liczba zakładów fa­
brycznych powstała niedawno p. Svan 
rozsyłał wszędzie listy i cyrkularze, 
aby zebrać daty, pośrednio lub bezpo­
średnio — oraz zliczał cyfry sil mo- 
torycznych dziś zastosowanych, Spra­
wozdanie obejmuje 25 stronic druku 
i to już daje miarę o rozlicznych ga­
łęziach przemysłu elektrochemi­
cznego.

Zasługuje ono na uwagę nietylko 
ze względu na rozmaitość wyrobów 
odnośnych, ale i dlatego, że uwida­
cznia znakomite korzyści zastosowa­
nia sił wodnych dla wytwarza­
nia energii elektrycznej.

Wyliczone fabryki europejskie — 
autor wymienia 50 zakładów — dy­
sponują silą okrągło 166.000 koni, 
z których uzyskuje się
przy pomocy wody . . 150.000

„ „ pary i gazu 16.000
W Norwegii kosztuje siła jednego 

konia (wodna) 25 franków rocznie, 
tak łatwe i tanie są urządzenia zasto­
sowane dla wyzyskania rzek i wo­
dospadów, we Francyi, mianowicie 
w pobliżu Lyonu, gdzie stworzono 
kosztowne kanały, baseny i konstruk- 
cye hydrauliczne, wypada siła jedne­
go konia rocznie na 87 fr. Z wodo- 

jako zwiększenie ciężaru z powodu 
wilgoci.

Zakłady takie, oznaczające wagę 
dla nabywców istnieją w Medyolanie, 
Zurychu, Turynie, Lyonie, Elbersfeld 
i Krefeld, wszędzie tam gdzie ogni­
skuje się przemysł jedwabniczy.

Surowa nitka jedwabiu nie posiada 
ani tego pożądanego połysku, ani tej 
gibkości, która jest cenioną w tkani­
nie, przechodzi więc teraz dalsze ko­
leje, gotuje się w roztworze odpo­
wiedniego mydła i staje się cieńszą 
i lżejszą— aby uzyskać znowu wagę, 
barwi się ją odpowiednimi materya- 
łami. Bardzo często, szczególnie przy 
nadaniu barwy czarnej, otrzymuje się 
z 1 klg jedwabiu niebarwionego 4 klg 
barwionego.

Tkanina z takiego materyału jest 
ciężką, a panie, kupujące za tanie 
pieniądze ciężką materyę, przypusz­
czają, że towar jest dobry... trwały— 
mylą się! 

spadu Niagary kosztuje 1 koń 1Ó0 
franków.

Autor podnosi fakt, że nietylko 
koszt produkcyi w wielu gałęziach 
przemysłu elektrotechnicznego obniża 
się,*  używając sił motorycznych przy­
rody, ale cała fabrykacya kształtuje 
się o wiele korzystniej.

Doświadczenie uczy, że łatwiej 
jest wytworzyć siłę motoryczną, ani­
żeli korzystnie ją wyzyskać.

Między licznemi gałęziami prze­
mysłu zasługują na główniejszą u- 
wagę.

I. Elektrolityczne 1) osadzenie 
cynku, na żelaziwo dla rur pewnych 
kotłów parowych, 2) osadzenie żelaza 
na miedzi dla płyt grawirowanych, 
3) osadzenie niklu na innych meta­
lach dla fabrykacyi kół, rowerów i tp.

II. Produkcya glinu (alumi­
nium) wynosi do 6000 tonn rocznie, 
z których 2/3 przypada na Europę, 
a na Amerykę, postęp metody 
w fabrykacyi jest bardzo znaczny, 
gdyż koszt 1 klg czystego glinu z 4 
franków obniżył się na 2 franki.

W Europie istnieje 6 fabryk o sile 
33.500 koni hydraulicznych z produk- 
cyą zwyż 4000 tonn glinu.

Jestto przemysł mający wielką 
przyszłość, bo zapotrzebowanie „gli­
nu" wzrasta nieustannie, dla rozli­
cznego zastosowania tego metalu.

III. Elektryczna produkcya 
sodu i chloru ma w Europie fabryk 
23 o sile 50.000 koni.

W Austryi istnieje tylko jedna 
w Bośnii.

IV. Produkcya czystych me­
tali z rud jest dziełem będącem w ro­
zwoju; otrzymywanie czystego złota, 
srebra, niklu, miedzi i t. d. zapomocą 
zastosowania prądu elektrycznego,

Dobra materya jedwabna nie może 
być tak tanią; jest cienką, mocną 
przy naprężeniu i nadzwyczaj trwa­
łą— tanie materye mają często sztu­
cznie barwnikami metalicznymi zwięk­
szoną wagę.

Nim te, tak preparowane niteczki, 
dostaną się na warsztat tkacki, prze­
cierpieć muszą cały szereg mecha­
nicznych operacyj, wyciągania, nawi­
jania itp, dalej napięcia na ramy.

Dla gęstych tkanin, np. na suknie, 
wyciąga się na ramę, dla szerokości 
60 centymetrów, 18.000 niteczek, to 
znaczy na jeden centymetr 300.

Przez kombinacye nitek wątku 
i osnowy, sporządza się rozmaite 
znane gatunki: gładkie i wzorzy­
ste, atłasy, surach, tafetty itp. 
Na zwykłych warsztatach tkać można 
tylko materye gładkie, dla przepysz­
nych, wzorzystych tkanin służy war­
sztat Jaąuarda. Na tern polu technika 
osiągnęła dziś prawie już doskona- 

przeniosło się z laboratoryum do wiel­
kich zakładów przemysłowych.

Wspomnieć tu należy o produk­
cyi karbidu w roku 1900. Fabryk 13 
o sile 108.000 koni dało 17.000 tonn 
karbidu. Z tych 108.000 sil koni, wy­
tworzono z sił wodnych 107.000, a 
tylko 1.000 z pary.

P. Swan zaznacza, że wobec tego 
rozwoju przemysłów elektrochemi­
cznych budzą się wątpliwości, czy 
kraje, niemające sił wodnych 
w dostatecznej mierze dla eksploato­
wania fabrycznego, mogą wogóle kon­
kurować na tern polu.

A więc pod tym względem 
kraj nasz znajduje się w sytu- 
acyi bardzo korzystnej.

V. Produkcya połączeń orga­
nicznych, jodoformu, wanilinu, bar­
wników alizarynowych, anilinowych, 
korzysta w ostatnich czasach z ele­
ktrochemii — sposoby utrzymują fa­
bryki w tajemnicy. Zapomocą elektro­
lizy wyrabia się także pewne farby 
malarskie.

VI. Wytwory pieca elektry­
cznego fosfor, stal, chrom i liczne 
połączenia potrzebne dla przemysłu 
metalurgicznego, chemicznego i t. d. 
stanowią również poważny dział pro­
dukcyi elektrochemicznej.

VII. Produkcya ozonu podniosła 
się przy pomocy postępowych metod, 
a ozon stanowi ważny produkt po­
trzebny przy fabrykacyi wanilinu, 
heliotropiny, przy sterylizowaniu 
i czyszczeniu wody do picia, przy od­
barwianiu cukru i polepszeniu alko­
holu.

W ostatnich czasach przeprowa­
dzono w Anglii próby fabrykacyi sa­
letry i kwasu azotowego przy pomocy 
zgęszczonego azotu z powietrza 

lość; najrozmaitsze desenie, najcu­
dniejsze wzory, dadzą się wykonać 
z miękkiego, delikatnego błyszczącego 
jedwabiu, nęcącego oczy i gust twór­
czyń mody...

Rysownik, dessinateur, musi być 
dziś artystą, a za jedwabne tkaniny 
lyońskich fabryk, nagrodzony jest nie 
tylko fabrykant, ale i dessinateur 
medalami.

Jak powstaje jednak moda — ta 
kapryśna pani, która wywiera bardzo 
znaczny wpływ na dany rodzaj prze­
mysłu, to rzecz bardzo ciekawa — 
gdyż moda nietylko w tkaninach je­
dwabnych może podnieść lub zabić 
tekstylny zakład przemysłowy.

Ze stanowiska techniki i przemysłu 
warto omówić nieobliczalne fantazye 
tej pani.

(Dok. nast.) Edmund. Libański.



Okazuje się, że można otrzymać dwa 
razy większe ilości kwasu, aniżeli 
daje je użycie zwykłego powietrza 
i sprawa ta budzi powszechne zain­
teresowanie wszystkich hydro- 
elektrycznych zakładów fabry­
cznych świata.

Są to sprawy doniosłe — obniża­
jące ceny produktów, są to sprawy 
które wpłynąć mogą i na przemysły 
uboczne nie elektrochemiczne, są to 
w końcu sprawy, któremi zająć się po­
winny kraje mające podostatkiem sił 
wodnych, by nie pozostały jeszcze da­
lej za ekonomicznym rozwojem sąsie­
dnich państw.

Przemysł elektrochemiczny 
reprezentuje we Francyi fabryk 11 
o sile 54.000 koni hydraulicznych,— 
siła pary wcale nie jest tam sta­
nowczą; w Austryi istnieją podług 
sprawozdania dwa zakłady, jeden 
w Meranie, drugi w Bośnii, razem 
o sile 9.218 koni hydraulicznych.

Dla energicznych, wytrwałych i 
przedsiębiorczych ludzi dla kapitału 
otwiera się tu piękne pole pracy 
w kraju.

Przy ufności w własne siły 
możnaby w niedługim czasie obudzić 
i rozniecić tętno zdrowego ruchu i pra­
cy rokującej wzrost siły ekonomi­
cznej .

Wystawa szewska w Berlinie
Dnia 26. zm. otwarto w Berlinie 

wystawę szewską.
Na wystawie tej zgromadzono 

skrzętnie wszystko, co tylko odnosi 
się do niemieckiego przemysłu szew­
skiego, a więc wyroby szewskie rę­
czne i maszynowe, materyały surowe 
i pomocnicze, przyrządy, maszyny i td.

W bardzo licznych okazach zgro­
madzono tam z przeróżnych miejsco­
wości niemieckich, a także i austrya- 
ckich, obuwie męskie, damskie i dzie­
cinne; pantofle najróżnorodniejszych 
kształtów i z najróżnorodniejszych 
materyałów; buty myśliwskie, górskie, 
do wycieczek wodnych i pieszych; 
pantofelki balowe damskie białe, żółte, 
malowane i wyszywane ręcznie; obu­
wie domowe, spacerowe i podróżne. 
Dalej następują szczególne części obu­
wia, jak obcasy z różnych materyałów 
i różnych konstrukcyi, skóry, pode­
szwy skórzane, gumowe i inne. Dalej 
idzie cały szereg przyrządów i ma­
teryałów przy użyciu obuwia potrze­
bnych, jak szczotki proste i skombi- 

nowane, nieraz bardzo pomysłowe; 
najrozmaitsze pomady i smarowidła; 
kopyta szewskie, etykiety firmowe 
na buty, tkaniny jedwabne i jedwab 
używany do wyszyć szewskich; gu­
ziki, klamry i t. d.

Osobny dział przedstawiał prze­
mysł maszynowy szewski. Maszyny 
olbrzymie, różnymi motorami w ruch 
puszczone, pokazywały na miejscu, 
jak się robi obuwie, a pracownice 
siedząc przy maszynach ręcznych ró­
żnych typów szyły przyszwy. Tabli­
ce graficzne wyobrażają rozrost tego 
przemysłu w Europie zachodniej i 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Wystawcy chętnie udzielali 
objaśnień, wtykając wspaniale wysta­
wne cenniki i demonstrowali szcze­
góły swojej fabryki.

Wystawa ta, zwiedzającemu ją 
uważnie, dała dobre wyobrażenie o tern 
jak obecnie w Niemczech wygląda 
przemysł szewski. Zgromadzili się 
bowiem na niej z okazami swej twór­
czości przedstawiciele przemysłu 
szewskiego i gałęzi z nim związanych, 
ze wszystkich prawie większych miast 
niemieckich jak: Berlin, Kolonia, Ham­
burg, Drezno, Bielefeld, Krefeld, Stadt- 
tilm, Lipsk, Frankfurt, Karlsruhe, 
Stutgart, Offenbach, Hameln i t. d. 
a poza tern: Wiedeń, Amsterdam, 
Londyn, Barcelona, Nowy York; - 
wszystkie one wysłały na wystawę 
swoich wybitnych przedstawicieli. To 
też na niej można się było dowiedzieć, 
jakie wyniki osiągnął przemysł szew­
ski na zachodzie i do czego techni­
ka nowoczesna w tej gałęzi jeszcze 
dąży.

Jednocześnie z wystawą odbywały 
się narady przedstawicieli handlu nie­
mieckiego szewskiego, mających swój 
specyalny „Związek" (Verband 
deutscher Schuhwarenhandler). Zwią­
zek ten utworzony przed trzema laty, 
obecnie odbywał już trzecie walne 
zgromadzenie swoich członków. Po­
siada on filie w różnych miastach i 
rozwija bardzo energiczną działalność. 
W obecnych naradach, postawiono 
między innymi wnioskami, aby:

1) ogłaszać systematycznie w pi­
smach wezwania: „Kupujcie tylko 
niemieckie obuwie".

2) żądać na drodze ustawodaw­
czej, ustanowienia cech, odróżniają­
cych dobre wyroby od złych, np. po­
deszwy skórzane od papierowych itd.

3) kołatać u rządu o zmianę nie­
których przepisów, utrudniających 
rozwój szewstwa niemieckiego.

Poza tymi wnioskami był ich cały 
szereg, a każdy umotywowany i opra­
cowany szczegółowo.

Szewcy niemieccy bardzo zabiegli- 
wie krzątają się kolo praw swoich. 
Dzisiaj mówią oni tylko o obronie 
ich gałęzi przed współzawodnictwem 
obcem, — ale jutro, pojutrze, zaczną 
już myśleć o zdobywaniu rynków 
obcych.

A u nas?...

Z przemysłu Jfrólestwa

Muzeum przemysłowe w Łodzi.
Istnieją w Łodzi dwie instytucye 

społeczne, na które statuty włożyły 
obowiązek powołania do życia spe­
cyalny  ch muzeów publicznych, jest 
to — Towarzystwo popierania 
przemysłu i łódzki Oddział war­
szawskiego Towarzystwa hygienicz- 
nego.

Cele dwóch tych towarzystw od­
rębnych, jakby stworzone były dla 
wzajemnego uzupełniania się przy 
stworzeniu wielkich, ogólnych zbio­
rów muzealnych w Łodzi; Towa­
rzystwo przemysłowe ma cha­
rakter ekonomiczny, zaś oddział hy- 
gieniczny — zadanie społeczne, ra­
zem, zlączonemi siłami, instytucye 
mogą, a nawet w myśl ustawy -— 
mają obowiązek stworzenia wielkiego 
publicznego muzeum ekonomiczno- 
społecznego.

Nienawykły do bardziej kultural­
nych urządzeń intelektualnych ło­
dzianin, przeraziłby się samą myślą 
powołania do życia podobnych zbio­
rów w mieście, mało mającem spól- 
nego z szerszemi aspiracyami nau- 
kowemi. W istocie zadanie nie przed­
stawia się tak przestraszająco tru- 
dnem, jak to się może na razie przed­
stawiać.

O towarzystwo hygieniczne nie 
mam się co obawiać, zbyt ono ży­
wotnie wnika w istotne potrzeby 
miasta, aby miało niedoceniać nie­
zbędności muzeum publicznego w Ło­
dzi, aby miało nie przewidywać, iż 
stałoby się ono wybitnie pomocniczą 
instytucyą w rozszerzaniu wiadomo­
ści zdrowotnych i poznawaniu dzi­
siejszych brakó / i niedomagań hy- 
gienicznych miasta.

Gorzej przedstawia się sprawa 
z Oddziałem przemysłowym 
łódzkim, instytucyą, która przez 
tyle lat istnienia w Łodzi nie pomy-

Chylewski,Hruby i Sp.
dawniej Władysław Nieineksza

Biuro techniczne 
i zakład instalac.
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ślała o wywiązaniu się z zadania, 
jakie na siebie włożyła, przyjmując 
w całości regulamin Towarzystwa, 
a więc zobowiązując się nie tylko 
popierać wytwórczość, aleją także 
ilustrować, to znaczy — pokazy­
wać społeczeństwu miejscowemu, 
komiwojażerom i osobom przeje­
zdnym co się w Lodzi wyrabia, w ja­
kim zakresie, w jakich warunkach 
i t. d. Dotąd Towarzystwo niesłusz­
nie nie doceniało ważnego czynnika 
reklamującego ten przemysł, który 
ma się w zasadzie popierać i roz­
szerzać.

Muzea przemysłowe istnieją 
we wszystkich miastach zachodnio­
europejskich, w ogniskach nie tylko 
wielkich, ale i pomniejszych. Nawet 
mało wytwórczy Lwów, ma swoje 
muzeum przemysłowe I

Łódź na punkcie urządzeń kul­
turalnych zostawała zawsze na sza­
rym końcu europejskim. Nie można 
zresztą dziwić się temu, znając ewo­
lucyjną historyę miasta. Gród z małą 
tradycyą nie mógł mieć tych urzą­
dzeń, na które gdzieindziej składały 
się lata. Dziś jednak nadeszła chwila, 
kiedy miasto wyzwala się z powija­
ków swojej pierwotności, nadeszła 
chwila, aby Łódź zapragnęła odegrać 
rolę bardziej kulturalną od swych 
sąsiadów w rodzaju Lućmierza, lub 
Aleksandrowa. Nadszedł czas, aby 
podźwignąć miasto z niemowlęctwa 
i zastoju intelektualnego!

Powołanie do życia muzeum hy- 
gienicznego i przemysłowego, da­
łoby miastu pierwszą instytucyę, 
którą w przyszłości Łódź szczycić 
by się mogła i ściągałaby do siebie 
przejezdnych z najdalszych zakątów 
Królestwa. Muzeum w Łodzi to nie 
tylko potrzeba kulturalna, ale to in­
teres dla miasta, a reklama dla 
przemysłu.

Przez stworzenie zbiorów muze­
alnych fabrykanci jednocześnie po­
zbyliby się tych wielu ciekawych, 
którzy w braku wystawy przemy­
słowej ustawicznie niepokoją wszyst­
kie tutejsze zakłady wytwórcze, pra­
gnąc zapoznać się z urządzeniami 
warsztatów, sal i t. d. Kto przyjeż­
dża do miasta, pragnąłby zobaczyć 
jego osobliwości, a Łódź, faktycznie, 
cóż posiadała dotąd bardziej widzenia 
godnego?

Najtrudniejsza sprawa to zawsze 
nieodłączna we wszystkich nowych 
urządzeniach strona finansowa. W tym 
wypadku przecież jest to kwestya 

łatwo rozwiązalna: niech tylko każdy 
z przemysłowe 5w odda do muzeum 
te okazy, które wysyłał do Niżniego, 
do Paryża, do St.-Louis, do Chicago, 
a podstawę zbiorów będziemy mieli 
poważną. Tu trzeba jedynie dobrej 
chęci i nieco inieyatywy!

Może nigdy więcej, jak właśnie 
w obecnej ciężkiej dla przemysłu 
chwili trzeba poznać samych siebie, 
zbadać swój stan istotny, braki i nie­
domagania. Muzeum właśnie byłoby 
prawdziwem lustrem Łodzi, przy za­
prowadzeniu którego zarobiłby nie­
jeden bezczynny dziś pracownik. 
Wyszukujemy źródeł pracy — więc 
obróćmy ją na kulturalny pożytek.

(Goniec Łódzki)

Huch przemysł.-handlowy.

W rubryce tej pomieszczamy: Zapo­
trzebowania firm, dostawy i projekto­
wane przedsiębiorstwa, budowle itp., 
dalej poszukiwane i oferowane zastęp­
stwa tak w przemyśle jak i w handlu.

Lp raszamy interesowanych o prze­
syłanie informacyi dla tego działu.

Zapotrzebowania:
Przemyśl textylny. Pewna znana agen­

tura w Krajowej (Bośnia) chce na­
wiązać stosunki z fabryką, któraby 
dostarczała ma tery e na ubrania, 
materye bawełniane, płótna, kretony 
i fantazyjne wyroby bawełniane.

Przemyśl textylny. Agentura czynna 
od lat dzisięciu na rynkach Kopen­
hagi poszukuje następujących towa­
rów: materye bawełniane, materye 
na ubrania i okrycia, dywany, ma­
terye na meble, płótna, koszule, 
bluzy, oraz wyrobów trykotowych 
wszelkiego rodzaju.

Bliższych informacyi udzieli Re= 
dakeya „Przemysłowca". Oferty wnosić 
należy wprost pod adresem: Oest. Ung. 
Export-Verein, Wien I. Falkenstr. 3).
Ofertę rozpisuje c. k. kolej państwowa 

na następujące zapotrzebowanie na 
r. 1905.

Zaprawy hydrauliczne, to­
wary kamionkowe i szamoto­
we, materyały budowlane, pa­
pę dachową i maź, pokosty i 
laki, liny, powrozy, wyroby 
skórzane, szczotkarskie i mate­
ryały do oświetlania.

Warunki dostawy i formularze do 
ofert otrzymać można w Dyrekcyi 
kolei państw, we Lwowie, lub też 
mogą być wysłane za nadesłaniem 

porta. Termin wnoszenia ofert do 
25. października do Dyrekcyi kolei 
we Lwowie.

IMa dostawę kotła, pompy paro­
wej, pulsometru i przewodu 
tłoczącego dla mechanicznego u- 
rządzenia stacyi wodnej przy 
drozdowickim stawie, stacyi Gró­
dek, rozpisaną jest oferta przez c. k, 
kolej państw. Bliższe szczegóły, wa­
runki dostarcza Oddział ruchu i war- 
statów c. k. kolei państw. (Lwów, 
ul. Krasickich 1. 5.).

Termin wniesienia do 20. paź­
dziernika 1904.

Rla dostawę drzewa kopalnianego 
dla kopalni węgla w Morawskiej 
Ostrawie, rozpisuje kolej północna 
ofertę.

Dostawa obejmuje 29.000 m3 drze­
wa kopalnianego lit. A., 2.630 m3 
kloców, 106.000 m b łat okrągłych, 
1,225.000 mb miękkich oszwarów, 
50.000 sztuk sztachetów, 370.000 
mb desek okładzinowych.

Zapotrzebowanie to ma być po­
kryte stopniowo wedle potrzeb do 
końca września 1905.

Oferty wnosić należy do proto­
kołu podawczego kolei północnej 
Wiedeń II/2,

Poszukiwane i oferowane 
zastępstwa.

Poszukuje ukwalifikowanych za­
stępców fabryka z kuto - żelaznych 
okien.

Zastępstwa nowych technicznych 
artykułów poszukuje firma F. Bern- 
hardt, Baku, Kaukaz (zbyt zape­
wniony).

Konkurs międzynarodowy na pro­
jekt kanalizacyi miasta „Spezii“ 
rozpisuje zarząd tego miasta, które 
udziela na zapytanie interesantom 
wszelkich wyjaśnień.

Jako nagrodę wyznaczono kwotę 
10.000 Istr.
Konkurs międzynarodowy na projekt 

wodociągów i kanalizacyi dla 
miasta Warny (Bułgarya): Nagrody 
12000—8000 i 5000 franków. 
(Adres: „Zarząd miejski Warna").

Termin 31. grudnia 1904.

Leon Nowosad
Absolwent c. k. Technologicznego muzeum 

przem. we Wiedniu.

Skład i pracownia obuwia
dla dam, mężczyzn i dzieci —■ specjalista obu= 
wia dla nóg dotkliwych i ułomnych. Osobny dział 

naprawy obuwia
we Lwowie, Pasai Mikolascha.



Sprawy techniczne

Stanisław Manduk.

Kilka slow ogólnych o Ameryce.
(Ciąg dalszy).

Inne towarzystwo buduje dom, 
również na spłaty na takich samych 
warunkach. Do budowy właściciel 
„loty" przystąpić może wtedy, gdy 
jest już jego zupełną własnością. 
Cena domu, o kilku pokojach, zaczy­
na się od 1500 doi.

Kwestya domów, dla każdej ro­
dziny z osobna, jest rzeczą, z punktu 
widzenia społecznego, bardzo dużej 
wagi. Rozmawiałem bowiem z wielu 
ludźmi i każdy jednakowo odpowia­
dał, że czuje s;ę teraz szczęśliwym, 
od chwili gdy został właścicielem 
swojego domu. „Płacę ratę miesięczną Ryc. 14.

Ryc. 15.

Na stawiane pytanie, czy nie boją 
się mieszkać w tych drewnianych do­
mach, odpowiadali, że domy ich, jak 
również całe wewnętrzne urządzenie 
jest ubezpieczone; droższych rzeczy 
i pieniędzy nikt nie trzyma w domu, 
umieszczają je w bankach, a przy tern 
dużo mają wody i świetnie zorgani­
zowaną straż ogniową.

Straż ogniowa. Skrzynki alarmo­
we umieszczane są na ulicach, w miej­
scach widocznych, i jest ich dużo. 
Wszystkie linie sygnałowe schodzą 
się w jednym punkcie, mi mówicie w 
ratuszu. Stąd urzędnicy dają znać do 
oddziałów, znajdujących się najbliżej 
ognia, w którem miejscu się pali. 
Oddziałów takich w każdem mieście 
jest kilkanaście, a w większych — 
kilkadziesiąt, np.: Buffalo ma 44, Mil- 
wauke 39 oddziałów. Każdy takiod-

trochę większą, aniżeli płaciłem jako 
komorne, lecz jestem panem u sie­
bie". Widziałem z jaką przyjemnością 
oprowadzał mnie po swojem miesz­
kaniu, opowiadając z jakim trudem 
przyszedł do każdego sprzętu; sam 
mi mówił, że tego lub owego brak 
mu jeszcze, lecz obliczał, że po kilku 
miesiącach będzie mógł pozwolić so­
bie już i na ten zbytek. Wyprowa­
dził mnie do ogródka, umieszczonego 
z tyłu domu, i tu znowu pokazywał 
warzywa i drzewa sadzone własną 
ręką, po powrocie z zajęcia. Z każ­
dego zdania widać było: zadowolenie, 
pewność siebie, wiarę we własną e- 
nergię i rozwijającą się inteligencyę.

Przemysł i handel korzysta też 
na tern, bo ma duże zapotrzebowanie 
ogółu, na wszystko niezbędne do 
życia. Ryc. 16,



17.Ryc. 

dział posiada własny dom, składający 
się: z piwnic, jednej sali parterowej 
i jednej sali na piętrze. W sali par­
terowej, jeżeli oddział jest mniejszy, 
znajduje się sikawka parowa, gdy 
jest większy — prócz sikawki znaj­
duje się jeszcze wóz z drabinami lub 
wóz z chemikaliami. Konie są w temże 
pomieszczeniu i stoją w zagrodach. 
Chomąta wiszą przyczepione do su- 

łfitu. Z chwilą, gdy umieszczony na 
jednej ze ścian dzwon dzwoni, i ilo­
ścią uderzeń wskazuje miejsce pożaru, 
elektrycznie połączone drzwi od za­
gród końskich otwierają się, a konie 
wyuczone stają same na odpowied­
nich miejscach. Jeden ze strażaków 
pociąga za sznurek, chomąta opadają 
i po chwili wszystko jest gotowe do 
wyjazdu. W sikawce drzewo leży 
pod kotłem i palacz potrzebuje pod­
łożyć tylko gałgany, nasiąknięte na­
ftą, by w krótkim czasie wytworzyć 
parę o mocy tych kilku atmosfer, któ­
rych potrzebuje maszyna. Znajdujący 
się bowiem kocioł w piwnicy, połączony 
jest z sikawką i ma na celu utrzy­
mywać w niej wodę w odpowiedniej 
temperaturze. Owo połączenie jest tak 
zrobione, że z chwilą, gdy konie, ru­
szając, rozrywają je, samo zamyka 
dalszy dopływ wody.

Na piętrze — sypialnia służby; 
prowadzą do niej kręcone schody. 
W nocy, w chwili alarmu, elektryczne 
światło zapala się; strażacy teraz scho­
dów nie używają, lecz przez wyciętą 
dziurę w podłodze zsuwają się po 
mosiężnym drągu na dół. Straż wy­
jeżdża w 2 — 3 minuty. Pędzi do 
ognia bardzo szybko, a mając obrę­
cze u kół gumowe, zmniejszają: zbie­
gowisko ludzi, wstrząśnienia domów,

nie budzi i nie straszy mieszkańców 
miasta. Co kilkadziesiąt kroków, na 
każdej ulicy, wystaje hydrant z ziemi, 
w postaci ^słupka na biało malowa­
nego, więc łatwy do odszukania.

(.C. d. n.)

//7Ż. E. Marylin.

Kolej nadpowietrzna.
(Dokończenie).

W porównaniu z podobnymi ko­
lejami nadpowietrznemi N o w e g o 
Yorku, Bostonu, lub Berlina wy­
stępują od razu zalety tego nowego 
systemu; prostota i przejrzystość 
a w perspektywie rysuje się obraz 
tej kolei korzystnie i mile dla oka.

Między szyną po jednej i drugiej 
stronie wiszara znajduje się pokład 
drewniany nader szczelny, nieprze­
puszczalny; przez co umożliwioną 
jest rewizya toru. Słupy 
tej kolei na ulicach nie 
zabierają więcej miej­
sca (tuż przy chodniku) 
aniżeli maszty dla elek­
trycznych przewodów 
lub latarni. W alejach 
urządzenie to jest je­
szcze dogodniejsze, słu­
py te, wśród drzew nie 
wpadają nawet w oczy 
a tor kolejowy znajduje 
się tak wysoko, iż zni­
ka pośród korony drzew 
i nawet podczas zimy 
nie wpada mieszkańcom 
w oczy.

Bardzo oryginalnie 
urządzone są perony i 
poczekalnie tej kolei.

Ponieważ dolna krawędź wozu
znajduje się przeciętnie w wyso­
kości 4’/2 po nad ulicą, a więc 
i perony znajdować się muszą odpo­
wiednio wysoko.

Przy systemach, gdzie kola wozu 
znajdują się u d ołu, peron leżeć.musi 
znacznie wyżej, albowiem na wyso­
kości 41/> m. znajduje się dopiero 
dolna krawędź konstrukcyi toru.

Powoduje to w następstwie wię­
kszą ilość schodów prowadzących do 
peronu i podwyższenie całej konstru­
kcyi przystanku — przy kolei miej­
skiej w Berlinie, perony są przewa­
żnie w wysokości 7 */ 2 m. po nad 
ulicą.

Wnętrze stacyi kolei Barmen-El- 
berfeld przedstawia rycina 5.

Dla wprowadzenia wozów na tor 
główny, urządzone są specyalne zwro­
tni :e (Kletterweichen), które jedną 

_ częścią zachodzą na szyny toru głó­
wnego i podnoszą wóz o tyle, by 
koła wozu przeszły po nad szyny 
główne.

Jeden tor uboczny urządzony jest 
w ten sposób, iż szyny obniżają się 
i wozy nawrócić mogą pod torem 
głównym.

Kolej posiada i remizy i warstaty 
'do naprawy a w porównaniu z in­
nymi systemami kolei nadpowietrznej 
koszta całej budowy są znacznie 
mniejsze.

Koszt ten w pierwszej linii wa­
runkowany jest cenami żelaza.

Przy rozpiętości głównych dźwi­
garów dochodzących do 30 m. przy­
pada na 1 metr bieżący kolei wi­
szącej waga kontrukcyi żelaznej po­
nad rzeką 1140 klg., nad ulicami zaś 
1065 klg.

Na kolei zaś miejskiej elektry­
cznej w Berlinie (zbudowanej 
przez Siemensa i Halskiego) przypada 
na 1 m. b. waga konstrukcyi żela­
znej 1400 klg. dla rozpiętości 16*/*  m. 

Ryc. 5. WNĘTRZE STACYI.



a 1800*)  klg. dla rozpiętości 21 m., 
przyczem nie liczony jest ciężar szyn 
i pokładów.

*) Szczegóły w „Zeitschrift fiir Kleiri- 
bahnen" 1897.

Z tego wynika, że zwyczajna ko­
lej nadpowietrzna jest w porównaniu 
z koleją wiszącą dwa razy cięższą 
a przy jednakiej rozpiętości wymaga 
więcej niż podwójnej ilości materyału 
żelaznego.

Sumując więc dogodności ruchu 
i urządzeń tego systemu, dalej koszta 
budowy o połowę mniejsze, a w koń­
cu i względy estetyczne, musimy 
przyznać kolei wiszącej p i e r w s z e 
miejsce pośród wszystkich syste­
mów nowoczesnych komunikacyj.

Wynalazki i konkursy

Dział patentowy.
$yrób Ramieni sztucznych.
Łatwo topliwe w wyższej tem­

peraturze materyały — lub ich mie­
szaniny formuje się i ogrzewa do 
jasnej czerwoności dla częściowego 
stopienia masy i nadania jej konsy- 
stencyi plastycznej. W tym stanie 
prasuje się je i jeszcze raz wypala.

Jako masa surowa służyć może 
glina łatwo topliwa, łupkowa, w ra­
zie potrzeby zmieszana jeszcze ze 
szkłem lub wapnem. Dalej posiłko­
wać się można mieszaninami z 93 cz. 
piasku gliniastego i 7 cz. szkła lub 
żużlu; dobre daje rezultaty miesza­
nina z 93. cz. piasku gliniastego 
i 7 cz. szkła lub żużlu; dobre daje 
rezultaty mieszanina z 93 cz. piasku 
i 7 cz. szkła lub żużlu zarobionych 
mlekiem wapiennem. Również nadaje 
się ziemia marglowa z gliną i pia­
skiem.

(Pat. ross. 8603, 6/III-190—28/11- 
1904. E. C. Brice w St. Zjedn.).

Przerób mąki, dla nadania jej od= 
porności na wpływy atmosferyczne.

Mąka zwykła wchłania z powie­
trza 20—22°/0 na wagę wilgoci, któ­
rej nawet przez silne suszenie nie 
pozbywa się. Podobna mąka łatwo 
się psuje. Dla usunięcia tej wady 
w patencie opisany jest sposób na­
stępujący: mąkę ugniata się z wodą 
na ciasto, które kraje następnie na 
plasterki, suszy w powietrzu gorą­
cem i po wysuszeniu miele na mąkę. 
Nie zmienia się już ona w powietrzu 
wilgotnem i znakomicie sie wypieka. 
(Pat. ross. 8621, 18/IX-1900—28/11- 
1904. O. Avedyk w Brukselii).

Telegraficzne słupy ze szkła.
Architekt W. Schiitz z Kassel 

podjął w spółce z dyrektorem fabryki 
szkła A. Kralikiem, próby sporzą­
dzania słupów telegraficznych i tele­
fonicznych ze szkła.

Są to rury szklane o grubych 
ścianach, jużto próżne, już to z ją­
drem Żelaznem w środku, u dołu 
grubsze, ku górze zaś zwężane; po­
dobnie jak słupy drewniane lub że­
lazne. Jeśli rury te są wewnątrz pu­
ste, to zawsze są zamknięte u dołu, 
a jeszcze wytrzymalsze są wtedy, 
gdy się z nich wypompuje powie­
trze, — bo wówczas powietrze ze­
wnętrzne, wskutek zwiększonego na­
cisku, bardziej na nie ciśnie.

Rury takie udało się p. Kralikowi 
ulać przy pomocy olbrzymich form 
żelaznych, jakie zresztą w hutach 
szkła nie bywają w użyciu.

Korzyści słupów szklanych leżą 
w odporności szkła na wpływy at­
mosferyczne, wodę i ogień, — a prze- 
dewszystkiem na zupełne izolowanie 
prądu elektrycznego, bez potrzeby 
używania osobnych izolatorów. Po­
bocznie można słupów takich uży­
wać do umies czania wrewnątrz nich 
ewentualnych instrumentów do mie­
rzenia siły prądu i t. d.

Dodać należy, że obojętną jest rze­
czą przy sporządzaniu takich słupów 
ich forma zewnętrzna; mogą być one 
zarówno okrągłe jak owalne, albo 
graniaste, zwłaszcza jeśli idzie o pła­
skie ściany dla lepszego obserwo­
wania zamkniętych wewnątrz instru­
mentów.

Rozumie się, że podobnie jak że­
lazne, mogą one służyć za słupy 
dla latarń gazowych i elektrycznych.

Także i kolejowe podkłady ze 
szkła wyrabiać ma niebawem nowo- 
założona huta pod Petersburgiem. 
Wyrób ma być na razie próbny, dla 
czynienia doświadczeń, o ile podkłady 
takie okażą się praktycznemi i czy 
się nadawać będą dla okolic klimatu 
północnego.

Głosy z kraju.

Przyszłość rodzin rolniczych.
Przesilenia rolnicze zmusiły ziemian 

do zaprowadzenia gospodarstw prze­
mysłowo-handlowych, które dopiero 
teraz występują w całej pełni.

Mamy w kraju kilkadziesiąt ra- 
cyonalnych gospodarstw mleczarskich, 
organizujących sprzedaż towarów mle­
cznych po miastach za pośrednictwem 
rozmaitych hurtowników.

Niema jeszcze w kraju gospo­
darstw, prowadzących przemysłowo- 
handlowe sadownictwo w ten spo­
sób, żeby produkcya i zbyt owocu 
było podstawą budżetu, jak to bywa 
w gospodarstwach, opartych na pro- 
dukcyi mleka. A chociaż są już sa­
dy, sprzedające za tysiące kor. owocu 
rocznie, takich gospodarstw jest tyl­
ko kilka.

Niema spółko wy ch sklepów sto­
warzyszonych ziemian, sprzedających 
owoce i przetwory owocowe, jak to 
się dzieje z organizacyą zbytu mleka.

W dziedzinie uprzemysłowienia 
wsi mamy już dość gospodarstw, ma­
jących własne młyny i piekarnie me­
chaniczne, własne chmielniki, browary 
i składy z piwem w mieście. Lecz 
niema organizacyi w handlu i sprze­
daży ryb, chociaż gospodarstw ryb­
nych wielkich i małych w ostatnich 
lat 20 przybyło więcej niż dwie setki, 
które były nieużytkami, zalano wodą 
dla hodowli ryb.

Niema jeszcze gospodarstw, pro­
wadzących fabrykacy ę w y b o r o w eg o 
mięsa z drobiu. Warszawa sprowa­
dza z Francyi od dwóch hurtowni­
ków Paryża za 50 tysięcy rubli rocznie 
pulard dla kilku lepszych restauracy 
i zakładów gastronomicznych.

Są już selekcyjne szkółki dla wy­
produkowania doborowych do siewu 
nasion zbóż, traw i roślin pastewnych, 
lecz nasienia ogrodnicze, leśne i wiele 
innych przychodzą z zagranicy.

Niema należytej fabrykacyi 
sera, bo kraj wyrabia mleka za mało 
i za drogo, bo pastwiska i łąki po­
zostawiają bardzo wiele do ży­
czenia.

Słowem, przechodząc kraj cały 
myślą i pamięcią w ciągu ubiegłego 
ćwierć wieku widać ruch uprzemy­
słowienia w kierunku specyalizowa- 
nia się folwarków w tym lub innym 
zakresie fachowo. Rolnik teraz nie 
może być wszechstronnym; kto tak 
chce gospodarować, aby być wszyst- 
kiem i mieć wszystko u siebie, ginie 
z powodu fizycznej niemożności. Na­
wet genialny umysł nie może dziś 
być kupcem, administratorem, hodow­
cą, ogrodnikiem, rybakiem, techni­
kiem budowlanym, torfowym itd., 
wskutek czego wszyscy dyletanci 
wiedzy rolniczej muszą wieś opu­
ścić, a tylko fachowość rolnicza ma 
przyszłość przed sobą.

Dlatego w dziedzinie handlu ma 
dziś rolnik sklepy i składy stowarzy­
szeń rolniczych, które robią zbiorowe 
zakupy dla członków swoich.

W dziedzinie rybactwa, ogrodnic­
twa, pszczelnictwa, we wszystkich 
tych drugorzędnych gałęziach pracy 
na roli tworzą się biura techniczno- 



fachowe, zakładają spółki utrzymu­
jące fachowych instruktorów.

Wszystko to wymaga ludzi facho­
wo wyrobionych.

Dlatego teraz dzieci rodzin rol­
niczych mają przyszłość u siebie 
w domu na roli, bo tyle fachowo- 
rolniczej pracy otwiera się na wsi.

Sprawy przemysłu na wsi 
powinny interesować szerokie grona 
obywateli ziemskich — a Redakcya 
„Przemysłowca11 przysłużyłaby się 
bardzo sprawie poświęcając łamy od 
czasu do czasu przemysłowi na 
wsi*).  Czytelnik wiejski.

Z różnych dziedzin

Bądź dumnym.
P. Ludwik Krzywicki zamie­

ścił w „Ogniwie" pod powyższym 
tytułem drugi felieton z cyklu „Sic 
itur ad virtutem!“

Pozwalamy sobie cały ten felieton 
przytoczyć poniżej.

„Błogosławieni cisi a potulnego 
serca, albowiem oni tylko posiądą 
dostatek. Tą wielką maksymą uzbra­
jają cię na drogę życia mędrce, z któ­
rymi obcujesz, o uwzględnienie tej 
cennej rady błaga cię matka, o to 
samo będą prosiły oczy narzeczonej, 
bluszczu-czlowieka. Kładzie ci ją do 
głowy jędrne przysłowie: pokorne 
cielę dwie matki ssie, o niej myśli 
doświadczony starzec, gdy powiada: 
bądź bez kantów jako elastyczna 
piłka, a potoczysz się gładko po przez 
wertepy życia, skały swymi wystę­
pami nie powstrzymają twego biegu, 
bo odskoczysz od nich zlekka, na­
wet kałuże nie pochłoną ciebie, bo 
będziesz unosił się na powierzchni.

A ja ci niosę inną zasadę. Po­
wiadam bądź dumnym. Nie piłkę na­
śladuj, jeno ów twardy głaz, który 
tonie, gdy się dostanie w łono wód, 
i nie odskakuje od skały.

Azali rozumiesz, iż kulę ciężką 
zawieszam u nóg twoich? Bo radą 
swoją nie uprzątam cierni z pod stóp 
twoich, ani nie przysporzę tobie do­
statku.

Bądź dumnym! .o znaczy: nie 
będziesz tuczył pychy swojej blich­
trem jak Geldhab sakwy lub Geld- 
hab ducha, ale staniesz przed ludźmi 
jako mąż, który zna nad sobą jedną 
tylko potęgę: własne sumienie, i je­
dyną panię i oblubienicę, własną go­
dność. Nie zapragniesz blichtru, bo 
jesteś za dumnym, ażeby kłaniano

*) Czynimy to wedle sił i prosimy 
o współpracownictwo interesowanych.

(Redakcya). 

się tobie za to co nie jest z ciebie 
ani w tobie, bo pamiętać będziesz, 
iż człowiek zdobi suknię. Nie będziesz 
pochlebiał uśmiechem i mową, jeśli 
tymi fortelami masz zjednać sobie 
imię lub stanowisko — takie środki 
przy stoją ludziom potulnego serca, 
którzy ze wszystkich giestów umi­
łowali nadewszystko giest żebraka.

Bądź dumnym! To znaczy: nie 
będziesz jako pańskie dziady, co cho­
dzą po żebraninie i wyciągają dłoń 
po jałmużnę, jedni — po jałmużnę 
w zlocie, inni — w uczuciu, jeszcze 
inni — w reklamie. Progów pocze­
kalni Geldhaba nie przekroczysz z po­
chyloną głową i nie będziesz schle­
biał gawiedzi ulicznej. Tylko par- 
wenjusze ducha w ten sposób poży- 
skują względy mecenasów, mniejsza 
czy imiennych albo bezimiennych, — 
łaskawe względy, z którymi w pa­
rze idzie lekceważenie pogardli e. 
Niechaj nienawidzą ciebie, jeśli ko­
chać nie mogą; niechaj zawiść strzela 
im z oka, niechęć ich pożera, byleby 
tylko na ustach nie zawisł uśmiech 
pogardliwy, jakim rozdawca smako- 
ły <ów wita pieczeniarzy stołu swego. 
Nie będziesz prosił nawet o to, ażeby 
sądzono ciebie według zasług two­
ich, bo czynem takim weźmiesz roz­
brat z dumnem poczuciem własnej 
godności. Jeżeli ośmieliłeś się z po- 
kornem błaganiem wyciągać dłoń po 
to, co ci się słusznie należy, to za­
prawdę bliską jest chwila, w której 
wyciągniesz ją po to, co nie jest 
twoje. Wierz mi, ci, których błagasz 
o to, co słusznie uważasz za swoje, 
rzekną pocichu: i on jest między że­
brakami i nierządnikami.

Bądź dumnym! A więc nie po­
skarżysz się nawet na to, iż dzieje 
się tobie krzywda. Duma twoja za­
broni ci wywyższać się tern, że ho­
norów nie świadczysz ludziom, któ­
rzy na to nie zasłużyli, ale nawet 
nie będziesz tykał innym w oczy 
nędzą swoją, która będzie jedyną 
twoją nagrodą za to, że pielęgnujesz 
troskliwie godność własną. Są ludzie 
hartowni jak stal, ale tylko pozornie. 
Porozmawiaj z nimi, a poznasz, iż 
nie posiadają tego, w co uzbrajam 
ciebie na drogę życia, a więc wiel­
kiej rzetelnej dumy. Kwilą jak dzieci, 
którym matka dla ich hardości ode­
brała zabawki, i jak histeryczka mio­
tają przekleństwa przeciw rozdawcom 
złota i papki, przed którymi nie umieli 
ugiąć karku. Ty zaś nie jesteś mal­
cem nieświadomym czynów własnych, 
ani nie uprawiasz dumy, kwoli ka­
prysu chwilowego.

Jeśli pragniesz być dumnym nie 
skarż się przed nikim! Nie skarż się, 
bracie, choćbyś był z zastępu tych, 
o których śpiewa poetka:

.. idą jako złowróżbne komety, 
Przez lud, nad którym świecą, prze­

klinane,
Zawsze samotni i zawsze tułacze,
Odarci z uciech, a nieraz i z części.

Nie skarż;-się przed nikim, chyba 
przed samym sobą. Dla obcych lu­
dzi miej twarz marmurową, ale i przed 
sobą otwieraj serce jak najrzadziej, 
bo takie szlochy ducha siły nie ro­
dzą, a tobie trzeba hartu niepospoli­
tego. Takie skargi zatruwają serce 
goryczą i nienawiścią, a ty pacholę 
dumne masz wczuć się w każde cier­
pienie innych. Ćwicz dumę swoją, 
aby nawet w samotności nie wybu­
chała jękiem, ćwicz ją ciągle a sy­
stematycznie.

Wiem, iż nie różami wytykam 
tobie drogę życia. Zabraniam ci gie­
stów żebraka i nawet skargę pow­
strzymuję na twych ustach; skazuję 
cię na niedostatek — w dumnem 
milczeniu. Znowu krzyż ciężki kładę 
na twe barki i jak na tę trudną po­
dróż błogosławiłem cię twoją wielką 
ambicyą, tak samo obecnie pobłogo­
sławię cię — twą wielką dumą“.

Sprawy kobiece

Dr. Zofia Galińska.

Kobieta obywatelka.
(C. d.)

Na tej trądycyi niewiasty polskiej 
wzoruje swe ideały wielka trójca 
romantyków naszych. Typ kobiety 
obywatelki, bohaterki, ofiarniczki, du­
szy niewieściej, całkowicie sprawom 
narodu oddanej, stwarza z riich każdy.

Najkonkretniej występuje postać 
Grażyny, tak jak wogóle u Mickie­
wicza każdy pomysł i ideał w wy­
raźnych uzmysławia się kształtach. 
Stoi ona obok męża, dopełnia go i za­
stępuje, ale pod każdym względem 
jest mu równą; a wyższą zrozumie­
niem obowiązków wobec ojczyny.

Twarzą podobna i równa z postawy 
Sercem też calem wydawała męża 
Igłę, wrzeciono, niewieście zabawy 
Gardząc twardego imała oręża...

I stosunek małżonków ułożył się 
na stopie zupełnej równości...

Zjednoczona zabawą i trudem, 
Osłoda smutku, spólniczka wesela, 
Nietylko łoże i serce podziela, 
Lecz myśli jego i władzę nad ludem. 
Wojny i sądy i tajne układy, 
Częstokroć od jej zależały rady, 
Acz innym rzecz ta nie była świadoma...

Gdy taka kobieta postanowiła dzia­
łać wbrew woli męża, gdy kroki jej 
dyktuje miłość ojczyzny i obawa, 
ażeby mąż nie złączył się z wrogiem 
przeciw bratu, ponosi aż do końca 



następstwa tego postanowienia. W za­
stępstwie Lita wora występuje do boju 
na czele hufców i ginie od nieprzy­
jacielskiej ręki. Pada na polu bitwy, 
ale śmiercią swoją okupuje ocalenie 
ojczyzny i zgodę między braćmi.

I tu bohaterka siebie przynosi na 
ofiarę, ale to nie bierne całopalenie, 
lecz mężne stawienie życia na kartę, 
gdy chodzi o ocalenie kraju, honoru 
męża, o konsekwencye własnego 
postępku...

Elsinoe w Irydionie to także 
kobieta-oiiara, ale jednocześnie i świa­
doma ofiarniczka.

„Tyś ofiarą naznaczoną za cier­
pienia wieku i za hańbę ojców two­
ich", powiada do Elsinoe Irydion. 
I ona roli tej się poddaje bez oporu, 
jakkolwiek z ciągłym do swego, kata 
i kochanka wstrętem. Spełnia podany 
jej przez Irydiona kielich goryczy 
i ani na chwilę nie ma doń żalu za 
zbrukaną i zmarnowaną młodość 
swoją i za życie, którego po hańbie 
unieść nie może. W ofierze idzie tak 
daleko, że nietylko oddaj e białość 
dziewiczej szaty, oddaj e siebie całą 
na usługi polityki Irydiona i zgubę 
Heliogabala, dąży do śmierci, bo wie, 
że żyć dalej by nie była w stanie. 
Ostatnią iskrę, która trzymała ją 
przy życiu, tlejąc gdzieś w zakątku 
serca, gasi Elsinoe w chwili śmierci. 
Bo gdy Alexander Severus zwycięzki 
wchodzi do pałacu Heliogabala, wo­
łając: „Kto dotknie się greczynki, 
temu nie żyć jutro!“ Elsinoe czując, 
że miłość jej jest podzielaną, kończy 
od sztyletu, wołając: „Irydionie, wro­
ga twego nie będę kochała!“

W porównaniu z Grażyną typ 
Elsinoe jest mniej ziemskim i nie 
tak wyraźnym, o ile go zaś dosłow­
nie brać będziemy, znacznie bierniej­
szym.

Ideał kobiety-bohaterki w snach 
swych poetycznych widział parokro­
tnie Słowacki. Mglisto zarysowuje 
się przed nim duch mogił E1 o e 
(w Anhellim), kobieta ofiarniczka, 
która zrzuciła wszystko co ziemskie 
i czuwa nad wygnańcami na Sybirze, 
aby pokrzepiać ich dusze i zabierać 
ciała. Ten bezcielesny ideał rezygna- 
cyi w postaci niewieściej stworzył 
poeta, jako pociechę Anhellemu, w któ­
rym widział urzeczywistnienie pewnej 
fazy duszy swojej.

Pełniejszy typ kobiety-bohaterki 
widzimy w Lilii Wenedzie. Postać 
niewieścia rozszczepiona pomiędzy 
dwie siostry, jest wyrazem najwyż­
szych cnót obywatelskich i rodzin­
nych. Roza Weneda, mająca na 
względzie pieczę o dobro i całość 
ludu, jego prorokini, jego duch ry­
cerski panuje nad ludem duchem pro­
rockim, niezłomnością woli i nieugię- 

tością charakteru. Ona ludowi nie 
pozwala upaść ani na chwilę na 
duchu.
„Uciszcie wy rękami rozpłakane lutnie, woła, 
Brońcie by między ludzi ta pieśń nie wybiegła, 
Brońcie by grobu dusza ludu nie spostrzegła, 
Brońcie by lud nad sobą nie usłyszał płaczu, 
Jeśli nie obronicie tego — potępieni!"

Roza ukazuje ludowi tylko niezło­
mną odwagę i nieugięte serce, ale 
pozostawszy stmą wola:
„O! wróżka! wróżka! ludu nieszczęśliwa! 
Ona ma serce!“

I to serce cierpi, ale się z cier­
pieniem nie zdradza. Inaczej Lilia, 
która jest samą miłością, zwycięża 
łagodnością gołębia, przed żadnym 
bólem, żadnem całopaleniem się nie 
cofa. Obie postaci łączą się w jednem 
— w całkowitem zapomnieniu o so­
bie i oddaniu drugim.

(c. d. n.)

Jfronika teehniczno - przem.

Tunel podmorski.
Z nowym, nieco fantastycznym 

projektem tunelu podmorskiego wy­
stąpił inżynier francuski Berlier. Mia­
nowicie projektuje on połączenie 
suche pomiędzy Hiszpanią i Marok- 
kiem, aby Afrykę z Europą połączyć 
szlakiem kolejowym. Tunel projekto­
wany miałby być odsuniętym od 
posiadłości angielskich Gibraltaru, 
a łączyłby Baąueros z Tangerem. 
W tern miejscu szerokość morza 
wynosi 32 km. przy 396 m. naj­
większej głębokości. Do tego doli­
czyć trzeba rampy wyjazdowe, pro­
jektowane w długościach 3 km. dla 
Europy, a 6 km. dla Afryki. Dno 
morskie stanowi jednolita skała, więc 
techniczne warunki przedstawiają się 
bardzo korzystnie. Po stronie afry­
kańskiej łączyłby się z tunelem 591 
km. długi szlak kolejowy, łączący 
się przez Marokko z istniejącą siecią 
centralnych kolei tunetańsko-algier- 
skich i senegalskich. Koszta tunelu 
oblicza inż. Berlier ogółem na 123 
milionów franków. W porównaniu 
z dawniej wykonanemi tunelami wi­
docznie jest z postępem techniki 
znaczne zmniejszenie kosztów. Jeden 
metr tunelu Gotharda kosztował 
3,800 franków, tunelu arulańskiego 
3,600, simplońskiego zaś tylko 3,000 
franków. Tę samą cenę przyjęto za 
podstawę dla projektowanego tunelu 
marokańsko-hiszpańskiego.
Trabeya elektryczna na austriackich 

kolejach głównych.
Od dłuższego czasu przeprowadza 

w tym kierunku ministerstwo kole­
jowe studya oraz pertraktacye z przed­
siębiorstwami. Postęp lokomocyi elek­

trycznej w zastosowaniu do ko­
lei miejskich, wywołał w państwach, 
posiadających wybitne zapasy siły 
w rzekach i potokach górskich, jak 
we Włoszech, Szwecyi i Norwegii, 
oraz Austryi, żywe dążenia do uży­
cia tego systemu i na kolejach głów­
nych. W Austryi rozchodzi się o ko­
lej arulańską, nowe koleje alpejskie 
i wiedeńską mie ską, a niezaprzecze- 
nie o tę ostatnią najbardziej, chociaż 
przy niej nie może być mowa o wy­
zyskaniu naturalnych zapasów siły 
wodnej.

Materyały dla rur wodociągowych.
1) Wybór materyału dla rur wo­

dociągowych przeznaczonych do in- 
stalacyi w domach zależeć powinien 
od jakości wody, 2) od ekonomicz­
nych i technicznych względów, 3) 
rury ołowiane są od rur żelaznych 
odpowiedniejsze tak pod względem 
technicznym jak i ekonomicznym, 
4) przed zaprowadzeniem rur oło­
wianych należy zbadać wodę co do 
jej własności rozpuszczających ołów 
i dbać bezwarunkowo o ich stałe 
wypełnianie, 5) rury żelazne są od­
powiedniejsze przy znacznych waha­
niach w ciśnieniu (np. w terenie gó­
rzystym), 6) w razie niemożności 
zastosowania rur żelaznych lub oło­
wianych najlep ej użyć rury ołowiane 
z wkładką wewnątrz cynową, te rury 
jednak są za drogie i wymagają sta­
rannego wykonania, 7) rury cyno­
wane lub wysiarkowane są również 
niestosowne, 8) rury z żelaza lanego 
asfaltowane nie nadają się dla małej 
średnicy (40 mm) do instalacyi 
w domach — a na rury miedziane 
ze względu na ich wysoką cenę nie 
można wcale reflektować.

Sprawy rolnicze.
Z inicyatywy krakowskiego to­

warzystwa rolniczego i stałej komi- 
syi austryackiej ochrony interesów 
rolniczych, rząd austryacki obecnie 
opracowuje projekt utworzenia przy 
swych ambasadach zagranicznych 
w różnych państwach posad spe- 
cyalistów rolniczych. Obowiązkiem 
tych specyalistów będzie nadsyłanie 
rządowi sprawozdań w sprawach 
rolniczych. Pomiędzy innemi taka 
posada ma być utworzona w Peters­
burgu. Nadto mają być utworzone 
agentury konsularne w Kijowie dla 
kraju południowo-zachodniego i w 
Warszawie dla Królestwa Polskiego.

Głębienie szybu.
Głębienie szybu za pomocą za­

mrażania, jakie opisuje inżynier 
Franciszek Drobniak w artykule 
pomieszczanym w naszem piśmie 
jest obecnie jedynem w całej 



Austryi i ściąga mnóstwo osób, 
które zwiedzają i przypatrują się tej 
ciekawej robocie.

Niedawno temu zwiedzało ko­
palnię w Brzeszczu towarzystwo 
52 osób, wybitnych przemysłowców- 
techników z Białej i Bielska.

Papier cygaretowy na Filipinach.

Według sprawozdania c. k. kon­
sulatu w Manili znajduje papier cyga- 
retowy na Filipinach wskutek rozle­
głej maszynowej fabrykacyi papiero­
sów znaczny odbyt; papier ten w tak 
zw. bobinach po większej części do­
starcza Francya. Austrya w dowozie 
tego artykułu nieznaczny tylko bierze 
udział.

Bibliografia.

„Reformy szkolnej" kwartalnika 
pod redakcyą Adama Szymańskiego 
wyszedł z druku tom pierwszy, za­
wierający następujące prace:

I. Chmielowski Piotr: „Początki 
reformy wychowania za czasów 
A. Wielopolskiego".

II. Stanisław Witkiewicz: „Chrze­
ścijaństwo i katechizm". „O nauce 
religii w szkołach galicyjskich".

III. Paweł Lacombe: „Zarys nau­
czania, opartego na psychologii dzie­
cka", przekład z francuskiego.

IV. Tadeusz Korzon: „O podrę­
cznikach historyi powszechnej T. Ko­
rzona". Autoreferat.

V. Marya Hornowska: „Naucza­
nie religii w polskiej literaturze pe­
dagogicznej “.

VI. Immanuel Kant: „O peda­
gogice", przekład z niemieckiego.

VII. Adam Szymański: „Najepszy 
elementarz świata". „Znakomity ele­
mentarz polski Konrada Pruszyń- 
skiego" (Promyka).

VIII. Wiktor Henri: „Stan współ­
czesny pedagogii doświadczalnej, jej 
metody i zadania", przekład z rosyj­
skiego.

IX. Róża Centnerszwerowa: „O 
wspólnem obu płci kształceniu w 
Polsce".

X. Józef Ciembroniewicz: „Jak 
zreformować naukę pedagogiki w sę- 
minaryach nauczycielskich “.

XI. Adam Szymański: „Domy 
ludowe". „I. Pilna potrzeba głębszej 
oświaty wśród ludu".

XII. Aniela Szycówna: „Przegląd 
literatury pedagogicznej francuskiej 
i angielskiej. I. Reforma szkolna we 
Francyi. II. Literatura pedagogiczna 
francuska z r. 1902. III. Literatura 
angielska".

XIII. Od Redakcyi: „Nasze naj­
bliższe zadania".

XIV. Piotr Chmielowski: „Wspo­
mnienie". — Cena tomu dużej 8-ki 
o 400 str. 6 kor. bez przesyłki. 
Adres Redakcyi: Kraków, ul. Zybli- 
kiewieża 7, II. p.

pytania i odpowiedzi

PYTANIA.
Pytanie 243.

Jakie maszyny potrzebne są do 
założenia olejarni, i czy przestrzeń po­
zostałą po gorzelni zużytkować można 
na olejarnię?

Pytanie 244.
W jaki sposób można wyrudo- 

wać pnie i jak je najkorzystniej zu­
żyć?

Pytanie 245.
Jakie jest najkorzystniejsze oświe­

tlenie dla galeryi obrazów.

Pytanie 246.
Proszę o podanie najtańszej i naj­

praktyczniejszej konstrukcyi dla za­
łożenia basenu z fontanną.

Pytanie 247.
Czy można wyrabiać i gdzie jest 

wyrabianym papier z trawy?

ODPOWIEDZI.
Odpowiedź na pytanie 241.

Wózków takich dostarcza także fir­
ma Roessemann i Kiihnemann we 
Lwowie ul. Chorążczyzny 1. 17. (Dom 
naftowy).

Odpowiedź na pytanie 244.
Najprostszym sposobem radowa­

nia pni, jest wysadzenie ich w po­
wietrze małymi nabojami.

W tym celu wbija się pod pień, 
w kierunku środka, rurkę żelazną, 
w której jest umieszczony pręcik że­
lazny.

Pręcik ten na końcu zaostrzony, 
opatrzony jest u góry mocną blaszką, 
która rurkę osłania i służy do wy­
trzymania uderzeń młota.

Po wbiciu rurki dość głęboko, 
pręcik się wyciąga, a w zagłębioną 
rurkę .wpuszcza się nabój, najlepiej 
dynamitowy i rurką potem otwór za­
tyka. Ten bowiem materyał eksplo­
dujący ma tę własność, że we wszy­
stkich kierunkach rozbija, podczas gdy 
np. proch tylko w jednym kierunku 
wybucha.

Sposób ten radowania jest więc 
łatwy, daje prędkie rezultaty i za po­

rozumieniem się z odnośną władzą 
mógłby być zaprowadzonym.

Sposoby zużytkowania przemy­
słowego drzewa podane są w pier­
wszym roczniku „Przemysłowca" i to 
w artykułach „Drzewa krajowe 
i sposób ich zużytkowania 
w przemyśle". „Zużytkowanie 
drzewa w kierunku chemi­
cznym", „Przemysł terpentyno- 
nowy", „Sucha destylacya" drze­
wa itp. (Nr. 18—24 kw. I.), (Nr. 
31—35 kw. 11.).

J(orespondencya Redakcyi.

WPan fi. fiubrieh, Rraków. Ogłoszenie 
damy w następnym numerze. Wspomnianą 
rubrykę znieśliśmy.

WPan Otto Boehusz w Radomsku 
(gubernia g.odzieńska). Na Królestwo i Rosyę 
przyjmuje prenumeratę i wyseła numera oka­
zowe księgarnia E. Wende i Sp., Warsza­
wa (Krakowskie przedmieście 9).

WPan 1. Konecki, Niemce (gubernia 
piotrkowska).. Proszę zwrócić się wprost pod 
adresem: Librairie Roch Stasch Colo- 
gne, rue de Sulzburg l. 22.

WPan A. Wiezkowski, Lwów. List 
przesłaliśmy interesowanej osobie. Prosimy 
o powiadomienie, gdyby coś przyszło do 
skutku.

WPan R. R., Lwów. Bardzo chętnie otwo­
rzymy łamy dla takich fejletonów te­
chnologicznych, ale na razie musimy 
znaleść odpowiedniego współpracownika w tym 
kierunku. — A może WPan by nam pomógł. 
Tytuł dziełka podamy w następnym numerze.

WPan fienryk Malis, Rrosno. Poinfor- 
mujemj' się i damy szczegółową odpowiedź.

WPan Jan Matula, Rraków. Spis rzeczy 
wydawać będziemy dopiero z drugim roczni­
kiem. Numer wysłaliśmy powtórnie.

WPan Sinia Rurz, Chrzanów. Oferty 
Wysłaliśmy.

WPan R. bęski, Londyn. Prosimy bar­
dzo o wiadomość, o ile inserat był skuteczny. 
Rachunek wyślemy.

WPan Dr. PI. Winiarski, Warszawa. 
Prosimy i oczekujemy.

WPan St. Górski, Łódź. Czekamy cier- 
liwie odpowiedzi. Czy możemy być zasileni 
i współpracownictwem w dziale literacko-ar- 
tystycznym? (Z ruchu umysłowego i arty­
stycznego w Łodzi).

WPan Niemojewski, Warszawa. Przy- 
szlemy korektę.

WPan Bruekenstahl, tlhnów. Proszę, 
zwrócić się wprost do: 1) Stów, pracy kobiet 
Lwów, ul. Zielona 1. 4., Krajowego Związku 
przemysłowego, Lwów, Chorążczyzna 1. 17.

WPan 1. b., Rraków. Tak, jeśli poprą 
nas czytelnicy i zdobędziemy sporo abonentów, 
rozszerzymy i dział literacki i przemysłowy, 
oraz zwiększymy ilość ilustracyi.

WPan St. M., Stanisławów. Artykuł p. 
W orne li pójdzie w dalszym ciągu.

WPan lnż. Drobniak w Brześciu. Za­
kład cynkograficzny nie dał nam klisz na 
termin, wobec czego dokończenie artykułu 
musimy odłożyć do następnego numeru.

WPan Frane, Przemyśl. Artykuł mo­
żemy drukować — listownie odpowiemy bliżej. 
Pomieszczenie firmy {trzy wiersze) wyniesie 
15 koron na cały rok. Cenę odbitek poda 
nam drukarnia.

WPan lnż. Soroko w biege. Owszem, 
prosimy, list wysłaliśmy.



Dział literacko-artystyczny.

Stanisław Womela.

0 współczesnej estetyce i jej wyrobnikach.
(Ciąg dalszy.)

Aby zrozumieć wspomniany sze- 
mat normalnego stosunku do procesu 
tworzenia, do procesu sądzenia o utwo­
rze zaznaczyć należy, że między 
treścią pojęć: „wrażenie",. „uczucie" 
i „myśl" nie zachodzi żadna inna 
różnica prócz różnicy stopnia wiado­
mości. Te trzy słowa to tylko trzy 
umówione znaki na trzy stadya je­
dnego i tego samego procesu uświa­
damiania się każdego zjawiska w du­
szy ludzkiej. Nasamprzód coś się zo­
baczy czy usłyszy i nic się jeszcze 
o tem niewie, potem znalazłszy do 
tego pewną analogię w tem, co się 
już przeżyło i wie, zaczyna się czło­
wiek smucić tem lub ieszyć, aż 
w końcu rozpoznaw zy zjawisko we 
wszystkich szczegółach rozumie się 
je i staje się ono wnioskiem, skon­
statowaniem jakiegoś prawidła, dy­
rektywą — wogóle myślą. Z gruba 
można powiedzieć, że wrażenie jest 
niedociągniętem uczuciem, a uczucie 
myślą tylko niedociągniętą.

Hierarchji tych trzech stanów 
odpowiada też census ludzkiej inteli- 
gencyi. Najmniej potrzeba jej do po­
czucia wrażenia. Po pierwsze dlatego, 
że pobudka przychodzi z zewnątrz, 
a powtóre, że lepsze lub gorsze jej 
przyjęcie jest w bardzo małej mierze 
zasługą czy też winą człowieka; 
rozstrzyga tu wrodzona wrażliwość 
umysłów. Więcej już doświadczenia 
i bystrości wymaga przeżycie dru­
giego stanu czyli odczucie zjawiska. 
Tu potrzeba już pewnego repertuaru 
doznanych wrażeń, i ich następstw, 
oraz zdolności orjentowania się, które 
z nich stanowią analogję do danego 
zjawiska. Dopiero tak można dojść 
do poznania, o ile to lub owo ma 
osobiście obchodzić. Najwięcej wre­
szcie inteligencyi potrzeba do tego, 
żeby osobisty stosunek do jakiegoś 
żjawiska skorygować wedle przyczyn 
zjawiska i własnych pobudek uczu­
ciowych. Dopiero bowiem po mniej 
lub więcej głębokiej analizie i prze­
wartościowaniu szczegółów wedle ich 
doniosłości można zjawisko dopro­
wadzić do ogólnego znaczenia jakie­
goś prawidła, czy też symbolu. Im 
kto głupszy, tem prędzej ustaje na 
tej drodze.

Człowiek, który tak przeżyte zja­
wisko lub ich szereg, podaj e komuś 

drugiemu, nazywa się wedle zwy­
czajnej nomenklatury twórcą auto­
rem. Wszystko jedno o co chodzi 
i jakimi to czyni środkami. Wartość 
dzieła jego zależy odpowiednio do 
tych trzech stadyów od quantum 
energji duchowej, wyładowanej na 
przeżycie zjawisk; im dalej ono do­
szło, tem więcej wartać będzie repro- 
dukcya w swej treści taktycznej. 
Jeden potrafi zaledwie stwierdzić swe 
wrażenia, wrażliwszy scharakteryzuje 
doznane uczucia, najmędrszy wy­
świetli pobudki, doszuka skutki do 
przyczyn, uogólni je.

Oczywiście, że reprodukcya nigdy 
nie dociągnie się pod względem sto­
pnia do przeżycia. Winna temu nie­
doskonałość środków. Opis nigdy nie 
wyczerpie wszystkich szczegółów 
drobnego nawet wypadku, farba i płó­
tno nie będą nigdy, barwą ani prze­
strzenią. Tony najbardziej bogatej 
orkiestry, nie skupią się nigdy w te 
niewyraźne sfery psychiczne, z któ­
rych wyszły. To też tutaj nowa za­
czyna się praca. Trzeba z obfitości 
taktycznych szczegółów wybrać naj­
bardziej istotne, czyli przeprowadzić 
tzw. krytykę źródeł, trzeba je do tej 
skróconej formy poprzerabiać i po- 
przystosowywać, tak. żeby pozazna- 
czać w nich to, czego wyrazić nie 
ma czasu i miejsca. W tym celu 
koniecznem jest stwarzać nowe zwią­
zki odtwórcze, niszczyć dawne lub 
je tylko modyfikować i t. d. i t. d. 
Jeden potrafi zrobić to prędzej, drugi 
więcej będzie na to czasu potrze- 
bywał. (C. d. n.)

Paweł Ettinger.

Linia i kształt.
Były zatem wzory sztuki staro­

żytnej, w znacznej swej części monu­
mentalnej, stylowej, z zupełnem pra­
wie pominięciem pierwiastku barwne­
go, poczynając od potężnej plastyki i 
architektury Egiptu, wczesnej sztuki 
słonecznej Hellady, a kończąc naj­
świetniejszym rozkwitem rzeźby gre­
ckiej oraz pełnemi wykwintu jej na­
czyniami glinianemi o niezrównanym 
ornamencie płaskim. Dalej szły utwory 
sztuki średniowiecznej i jej stylu hie- 
ratyczno kościelnego, który się tak 
wspaniale wylał w gotyku, w freskach 
Giotta i Era Angeliko, rzeźbach Slu- 
ter’a, a w którym wszędzie tkwi spo­
tęgowany wyraz linii. Renesans był 
dość ubogo przedstawiony, a wybrano 
z arcybogatej skarbnicy malarstwa 

głównie takich mistrzów, jak Man- 
tegna, Botticelii, Lionardo, Michał 
Anioł, którzy się odznaczali przewa­
żnie plastycznem i rysunkowem poj­
mowaniem kompozycyi. Barok i ro- 
coco pominięto zupełnie.

W zamian, pełniej i wszechstron­
niej zarysowały się sztuka nowsza 
i najnowsza. Reprezentowały ją liczne 
kartony artystów niemieckich z pier­
wszej połowy XIX. stulecia, tak zwa­
nych „Nazarejczyków" w rodzaju 
Cornelins’a, Genellfego, Fiihricłfa, 
Rethefa malowidła Fenesbacłfa, Ma- 
rees’a, Ingrees’a, Burne-Jones’a i cały 
szereg prac największego malarza 
monumentalno-dekoracyj nego ostatniej 
doby — Puvis’a de Chavannes. Wszy­
scy oni, jak i późniejsi M. Denis, 
Gaugin, L. von Hofmann, Maks Klin­
ger, nie mówiąc wcale o rzeźbiarzach 
Rodin’ie, Meunierze i td. w znacznej 
części swych utworów dobijali się 
ekspresyi głównie za pomocą wielkich, 
monumentalnych linij. Oczywiście nie 
mogło brakować na wystawie „Linii 
i kształtu" ilustratorów nowoczesnych 
i prowodyrów tak zwanego moder­
nizmu w sztuce stosowanej. Z pier­
wszych katalog wymienia Aubrey- 
Beardsley’a, T. T. Heine’ego, Ch. 
Doudelefa, z drugich Henryka van 
de Velde, P. Behrens’a, Mackinsh’a, 
Prikkera i Tooropa. Drzeworyty ja­
pońskie, tak wielce powabne w kon­
turach i zdumiewające stylizacyą, oraz 
odrębne ornamenty wycinane z wyspy 
Borneo wzorami wschodniemi uzupeł­
niły przegląd sztuki europejskiej.

Bezwzględną nowością były próby 
nowoczesnej sztuki inżynier­
ski ej w dokładnych modelach, do­
tychczas prawie niespotykanych na 
wystawach artystycznych. Snadź p. 
Deneken z słusznego wychodzi prze­
świadczenia, że w śmiałych polotach 
naszych budowli żelaznych, po 
za znajomością warunków techni­
cznych, mieści się i myśl twórcza, 
że w potężnym rzucie sklepienia że­
laznego, w prostych a jednak zgra­
bnych wygięciach linij zasadniczych 
wielkiego parowca, lub w lekkiej na 
pozór koronce mostów objawia się 
niepośledni pierwiastek piękna.

Pierwiastek ten stanowi jedną 
z charakterystycznych cech rodzącego 
się w budownictwie i sztukach sto­
sowanych nowego stylu, wyrażającą 
się w niechęci do przeładowania orna- 
mentacyjnego i dążności do kształtów 
prostych, technicznie doskonałych, a 
szlachetnych materyałem niepodra- 
bianym oraz dobitną celowością.



Z sprawozdania naszego widać, 
że wystawa muzeum krefeldskiego 
sporo wykazała luk i braków nawet 
bardzo znamiennych. Lecz o to mniej­
sza. Po pierwsze bowiem wystawa 
tego rodzaju, gdyby w zupełności 
chciała sprostać programowi, urosłaby 
do niebywałych rozmiarów, powtóre 
zaś bynajmniej nie chodzi nam o kry­
tykę samej wystawy. Zastanowiliśmy 
się nad jej programem, jako nad 
wskazówką praktyczną i godną na­
śladowania próbą kierunku, w jakim 
należy rozpocząć szczepienie kul­
tury estetycznej i wyrobienie 
poczucia piękna wśród szerszej 
publiczności.

Wszędzie, a tembardziej w naszych 
warunkach, taka działalność powinna 
się trzymać pewnego planu.

Jedynie systematycznie, według 
określonego programu urządzane wy­
stawy zasadniczych czynników sztuki 
mogą wywierać wpływ prawdziwie 
korzystny. Niewątpliwie tylko w ten 
sposób, nie zaś przez zwykłą, pstro­
katą mieszaninę szablonowych „salo­
nów sztuki“ budzi się i rozwija bierny 
zmysł estetyczny ogółu. A stać na to 
każde większe miasto, posiadające 
jakiekolwiek zbiory i kilku ludzi wy­
kwalifikowanych, którzyby tą sprawą 
zająć się chcieli.

Spory zasób dzieł oryginalnych 
w rozmaitych zbiorach, wyroby sztuki 
ludowej i miejscowego przemysłu 
wraz z tak rozpowszechnionemi teraz 
produkcyami fotograficznemi dostarczą 
aż nadto materyału.

M. Odrzywolski-

Stulecie dziecka.
(Ciąg dalszy.)

Ellen Key jest stanowczą prze­
ciwniczką kary cielesnej, jako środ­
ka najbardziej demoralizującego, bądź 
to zabijaniem ambicyi, bądź też pod­
niecaniem uporu, zawziętości i niena- 
nawiści do wychowawców. Karę cie­
lesną pragnie zupełnie zastąpić — mo­
ralną, przyczem nadaje jej zabarwie­
nie etyczno-społeczne. Powiada np. 
„bicie krzyczącego malca nie poko­
nywa jego woli, budzi natomiastwdu- 
szy pojęcie wcale nieetyczne, że starsi 
biją małych, gdy krzyczą. Przeciw- 
nie zaś, gdy się krzyczącego malca 
odosobni, oznajmując mu, że ktokol­
wiek staje się przykrym dla innych, 
musi pozostać sam... — w gmachu 
jego doświadczeń podstawy staje się

Z lwowskiego salonu sztuk pięknych.
Obecnie mamy we Lwowie obrazy 

Trusza, Trębacza i Wachtla.
Pierwszy z nich Truś z jest 

prawdziwym mistrzem subtelności 
kolorystycznych krajobrazu. Pejzaże 
jego świeże, łagodne, miękkie,... ja­
koby w marzeniu roztopione — tyle 
w nich powietrza, tyle przestrzeni 
jasnej i niczem nie zaćmionej po­
gody !

Trusz chwyta przelotne wrażenia, 
barwy i światła, a oddaje je z mi­
strzostwem.

Ilustracye do „Sonetów krym­
skich “ Mickiewicza są wiernem od­
tworzeniem obrazów poety na płó­
tnie. Okolice Krymu zaobserwowane 
w rozmaitem oświetleniu są prze­
śliczne.

Do najpiękniejszych możnaby za­
liczyć „Stepy akermańskie" tę praw­
dziwą powódź kwiatów i zielonych 
łąk na tle jasnego, pogodnego nieba, 
następnie „Baj dary “, „Ałuszta", 
Ruiny zamku w Bałakławie".

Z prawdziwem zadowoleniem 
estetycznem patrzymy na te ilustra­
cye, podziwiając kulturę artystyczną 
twórcy.

Z obrazów Trębacza świetny 
jest por ret pani W. z Łodzi, malo­
wany bardzo świeżo. Inny — Tryp­
tyk składa się z części pierwszej 
„Jeremiasz" — postać biblij na 
proroka nieco za wielka w porówna­
niu do otaczających i za sztywna — 
głowa wzniesiona ku niebu, a oczy 
zakryte dłońmi; postać ta wyraża 
rozpacz i ból i skargę wielką, nie- 
sioną Jehowie...

Druga: —■ „Żydzi dzisiejsi".

przekonanie, iż nie wolno być przy­
krym dla drugich. W obu razach 
wywołujemy milczenie, czyniąc dzie­
cku przykrość. Ale pierwsza jest znę­
caniem się silnego nad słabszym, 
druga powoli powołuje do życia pa­
nowanie nad sobą z „pobudek spo­
łecznych". W innem miejscu powia­
da: „gdy chłopiec nieostrożnie obchodzi 
się ze scyzorykiem lub fuzyjka... 
odebranie jej jest najwłaściwszą karą... 
strata tejże wzbogaci go o jedno 
kształcące doświadczenie nieubłaga­
nych konsekwencyi życia"... Zmiana 
pobudek karania nie usuwa jeszcze 
złych jego skutków. A więcej pod­
nosi poziom etyczny w sądach wy­
chowawców—którzy zwykle działają 
w większej pasyi — niż dziecko. Zre­
sztą w przykładzie z dzieckiem i w pier­
wszym razie można wywołać — o ile 
wogóle jest to środek dobry — nowe 
„etyczne przekonanie" w dziecku, je­
śli mu się również oznajmi właściwą 

Wieczorny nastrój synagogi świetnie 
oddany. Postacie w różnych pozach, 
jedne zapatrzone w modlitewne księgi, 
inne gdzieś w dal, pochylone ku 
ziemi, lub stojące w zadumaniu, 
a wszystkie smutne. Światło świec 
rzuca na nie krwawy refleks... czer­
wonego sukna.

Część 3-cia: „Sen". Siedząca po­
stać śpiącego Żyda w talesie. Ogro­
mna rezygnacya i spokój w wyrazie 
twarzy, nad nim allegoryczne posta­
cie kobiece, jakoby wróżki lepszej 
przyszłości, jakoby sybille, obiecujące 
powrót do utraconej Jerozolimy, któ­
rej gruzy płoną gdzieś w dali...

Cały tryptyk ujmuje nas przedewszy- 
stkiem głębokiem odczuciem tajników 
duszy ludzkiej, oraz doskonałą tech­
niką rysunku, wielką rozmaitością 
póz tak odmiennych, a tę samą 
skargę wyrażających...

Przejdźmy teraz do obrazów 
Wachtla.

Są portrety i pejzaże.
W niektórych chce okazać się 

symbolistą, a to mu nie zawsze się 
udaje.

Np. ów starzec z lirą coś w ro­
dzaju satyra szydzący z młodych, 
grających gdzieś w dali... jest popro- 
stu monstrualnym w kształtach 
i barwie...

Dobry w koncepcyi jest ów tłum 
osób spacerujących nad brzegiem 
jeziora w Rivierze, któremu przypa­
truje się jakiś młodzian samotny, 
stojąc obok posągu lwa... fantazya 
widza może go sobie tłómaczyc, jak 
chce...

Wykonanie jednak ogromnie nie­
dbałe... postacie te są bez życia, 
martwe... a kolorystyka obrazu nie­
prawdopodobna.

tendencyę kary. I wówczas, dziecko 
może przyjść do przekonania, że kto 
jest przykrym dla społeczeństwa, musi 
ponieść od niego karę. A i w drugim 
razie może w duszy dziecka powstać 
sąd, że starsi karzą go, bo są silniejsi. 
Podobnie ma się rzecz z przykładem 
drugim. Chłopiec pozbawiony fuzyjki 
przedewszystkiem będzie na drugi 
raz ostrożniejszy, a w każdym razie 
zbudzić się w nim może niechęć do 
tych, co go krzywdzą. Jestto zwy­
kłe rozumowanie dzieci!—„Co komu 
do tego, jak ja się skaleczę lub co 
tam". A zatem Ellen Key nie roz­
strzyga tej ważnej kwestyi wycho­
wawczej. Nie uwzględnia mianowi­
cie różnorodności warunków psychi­
cznych, w jakich przychodzi nam sto­
sować karę. Dla jednego taka kara, 
dla innego inna może być skuteczną. 
Siła kary musi się stosować do psy­
chiki dziecka. Pobudka, z jakiej w da­
nym razie działają wychowawcy jest



W innych obrazach kilkakrotnie 
występuje gra barw zielonej i fiole­
towej ogromnie niekorzystnie... np. 
w pejzażu morskim, oraz w portre­
cie własnym i żony,... który ma być 
oddaniem jakiegoś nastroju tajemni­
czego o charakterze czysto literackim. 
Po za tern akwaforty symboliczne 
przypominające pomysły malarzy nie­
mieckich i francuskich, ale dobre 
w rysunku.

Z portretów najlepszy jest portret 
własny, świetnie malowany i ogro­
mnie żywy...

Plakaty do sztuki Gorkija „Na 
dnie", prymitywne, a doskonale 
myśl odtwarzające. Plakat jest u na­
szych malarzy rzadki jeszcze, a je­
dnak bardzo ciekawy rodzaj sztuki.

Pomysły Wachtla powtarzają się 
od kilku lat... te same kombinacye 
symbolów. — Ażeby z nich coś praw­
dziwie wielkiego kiedyś powstać 
mogło, trzeba stanowczo sumiennej 
pracy i gruntownego zgłębienia te­
chniki malarskiej. (a/...).

Rozmaitości. * 

Literatura i prasa. Pani Lewen- 
talowa dla uczczenia pamięci swego 
męża złożyła Kasie literackiej 4.500 
rb., od których odsetki co lat pięć 
tworzyć mają dwie nagrody, w po­
łowie za najlepszą w ciągu tego czasu 
oryginalnie napisaną powieść polską, 
a w połowie za najlepszą sztukę 
dramatyczną polską, napisaną 
i wydrukowaną, oraz na scenie war­
szawskiej wystawioną.

Dyr. Noskowski, przystąpił do pi- 

dla dziecka obojętną, a często niezro­
zumiałą. Jakkolwiek natomiast kara, 
choćby jedno słówko na długo wy­
wrze pożądany skutek, jeżeli dziecko 
jest do wychowawcy przywiązane. 
Wówczas ważną rolę odgrywa uczu­
cie dziecka. Wobec tego zachodzi 
pytanie, czy nie należałoby dążyć do 
zupełnego usunięcia z wychowania 
lęku — jako w każdym razie demo­
ralizującego, a zastąpić go uczuciami 
sympatycznemi bez względu na wszel­
kie zasady etyczno-społeczne? Jak- 
kolwiekbądź—napiętnowanie kary cie­
lesnej, jako niemoralnej, przeniesienie 
kary z dziedziny czysto fizycznej do 
intelektualnej i nadanie jej o wiele 
szlachetniejszych motywów, aniżeli 
złość wychowawców—jest niepośled­
nią zasługą autorki. Ten rozdział 
należy polecić naszym nauczycielom 

władzom szkolnym, dla których ka­
ra fizyczna jest takim upragnionym 
deałem. Wiadomo, że w szkołach

sania nowej opery na tle wojen grec­
kich p. t. „Sąd Boży".

Na tle greckim zamierza również 
podobno napisać jeszcze jedną operę 
autor greckiej „Filenis" p. Roman 
Statkowski.

Słynna tancerka Duncan, urzą­
dziła w Monachjum popis, na który 
zaprosiła profesorów Akademji, pe­
dagogów, estetyków oraz przed­
stawicieli piśmiennictwa.

Przed tern wybranem gronem tań­
czyła swe „improwizacye" w kostju- 
mach używanych na estradach pierw­
szorzędnych sal koncertowych.

Poważne to jury zawyrokowało, 
iż taniec niss Duncan daje rozkosz 
estetyczną bez cienia nieprzyzwoitości 
i wyuzdania, że jest sztuką w po­
dniosłem znaczeniu tego słowa.

W Warszawie Izydora Duncan 
daje w wielkiej sali Filharmonji dwa 
wieczory plastyczne.

„Wielkie szczęście" dramat „Przy­
byszewskiego wystawił w Berlinie 
teatr tak zwany „intymny" (Intimes- 
Theater) treść jego, to tragedya mi­
łości.

Sprawozdawca podnosi prostotę 
dyalogu podziwu godną budowę sztu­
ki oraz stopniowanie dramatycznych 
efektów. Nazywa sztukę „Przyby­
szewskiego11 klasycznym dramatem, 
ducha neurastenii. Wszystkie męki 
neurastenika — grają w niej — wła­
sna i obca sugestya, wizye strachu 
i błędnych idei, a w końcu wielka 
tęsknota do ucieczki przed samym 
sobą. I w akcyi tych trzech aktów 
odczuwa się neurastenię.

Ma ona chwilami oddech nagły 
i szybki, to znowu gładki i spokojny, 
wzmaga się do ekscesów nastroju 

ludowych jest bicie zwyczajem po­
wszechnie przyjętym, a i z pośród 
nauczycieli szkół średnich przynaj­
mniej trzy czwarte ogółu uważa bi­
cie za jedyny środek wychowawczy, 
zwłaszcza dla klas niższych.

W dalszym ciągu rozdziału po­
rusza Ellen Key kwestyę kłamstwa 
tak powszechnego u dzieci... Są dwo­
jakie kłamstwa u dzieci: jedne cał­
kiem świadome, inne powstałe wsku­
tek rozbujałej fantazyi lub fałszywych 
percepcyi. Złą wolę dzieci słusznie 
usuwa autorka zupełnie. W karaniu 
tych kłamstw należy postępować bar­
dzo oględnie, a szczególnie w owym 
drugim wypadku, Jedynym sposo­
bem karania kłamstw, może być 
ośmieszanie lub niewiara, naturalnie 
stosowane w odpowiednich granicach. 
Takiemu poglądowi musi przyklasnąć 
każdy rozsądnie zapatrujący się na 
wychowanie dzieci. Bardzo trafną 
czyni autorka uwagę, że niejeden 

i nagle zapada zupełnie wyczerpana 
do letargicznego spokoju.

Czy dramat „Wielkie szczęście" 
ukaże się po polsku — nie wiemy.

Jtowe książki.

{Nadesłane przez Księgarnię Naro­
dową).

Bojko Jakób: Pisma i mowy, z przed­
mową Wł. Orkana.

Muther R. prof.: Historya malarstwa 
Tom III.

Pini T.: Piotr Chmielowski. Wspom­
nienie pośmiertne.

Gęsiorowski M.: Pani Walewska, po­
wieść z epoki Napoleońskiej, 2 
tomy.

Lemański Jan: Proza ironiczna.
Łada Jan: Sveet Boy. Nowele.
Nałkowski W.: Dookoła Alp, luźne 

notatki i refleksye z błyskawicznej 
podróży z 35 rysunkami w tekście.

Nałkowski W.: Geografia fizyczna, 
ozdobiona 106 rysunkami w tekście 
i 10 mapami.

Sieroszewski W.: Na daleki wschód. 
Kartki z podróży.

Tenner Juliusz: Estetyka żywego 
słowa.

Halpern L.: Rad, jego historya i wła­
sności.

Skłodowska - Curie Marya: Badanie 
ciał radioaktywnych.

Kucharzewski Feliks: Czasopiśmien­
nictwo techniczne polskie przed 
r. 1875.

Mortkowicz Janina: Wychowanie este­
tyczne.

Kley Ellen: Miłość i małżeństwo.

mały kłamca potrzebował ra­
czej dobrego pożywienia i wa­
runków h y g ie n i c z nych, niż 
kary.

Piąty z kolei rozdział: „Morderstwo 
dusz" jest jednym z najlepszych, 
a zwłaszcza ustęp, gdzie autorka bądź 
na własnem opierając się doświad­
czeniu, bądź na zdaniu innych, roz­
biera wartość bajki d!a umysłu dzie­
cięcego. Pozwólmy dzieciom żyć, 
pozwólmy im mieć własną wolę, my­
śleć własnemi myślami — oto zasad­
nicza myśl tego ustępu. Na owym 
przykładzie bajek udowadnia autorka, 
że umysłowość dziecka jest pewną 
harmonijną całością z wszystkiemi 
cechami zasadniczemi psychiki doro­
słego. Ma swoją wyobraźnię, wła­
dzę sądzenia, bystrą spostrzegawczość,- 
a często bystrzejszą niż ludzie do­
rośli !

(Dokończenie nastąpi)



księgarnia

Ryehlińskiego i Wegnera
w Łodzi____

poleca

„Łódź spółczesną11
pracę STEFANA GÓRSKIEGO 

(Michała Nałęcza).
Książka daje całokształt obrazu sto­
sunków społeczno • ekonomicznych 

stolicy przemysłu polskiego.
Form. 16-ka, str. 177 + IV.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Cena Rb. 1 kop. (3 K) 20.

„Wiedza, to potęga**.

NUMERAOKAZOWEGRATIS i FRANCO 
Jedyne tanie, poważne 

pismo naukowe 

Biblioteka =777?== 

Samokształcenia 
(Naukowa).

Zamieszcza artykuły naukowe ze 
wszystkich gałęzi wiedzy i nauki w je­
dnej części; w drugiej książkowej: dzieła 
i studya obszerniejsze, tworzące z czasem 
prawdziwą ozdobę biblioteki każdego 
inteligentnego osobnika.

Biblioteka wychodzi dwa razy na mie­
siąc objętości 6 arkuszy druku wielkiego 
formatu (96 stronic) każdy numer.

Warunki prenumeraty na prowincyi:
Kwartalnie 2 rb. Półrocznie 4 rb. Rocznie 
8 rb. Redaktor St. Kucharski. Warszawa. 

Nowy świat 37.
Prenumerata kwartalna 2 ruble.

W Galicyi: Lwów, Księgarnia narodowa, 
Akademicka 8.

Numera okazowe gratis.

KRYTYKA
MIESIĘCZNIK poświęcony spra­
wom społecznym, nauee i sztuce. 
Wychodzi rok VI. ............

„KRYTYKA“ jest jedynym postępowym mie­
sięcznikiem literacko-naukowym, jaki wychodź 
w Galicyi. Stojąc na stanowisku narodowem, 
pielęgnuje ideały ogólno-ludzkie i nawołuje do 
radykalnych reform polityczno-społecznych. 
Zycie jednostkowe i zbiorowe pragnie opie­
rać na głębokiej podstawie kultury etycznej 
i estetycznej — zaznajamia więc ogół z naj­
nowszymi prądami na tych polach i z szcze­
gólną uwagą śledzi ruch nowej tak zwanej 
modernistycznej literatury i sztuki polskiej.

„Krytyka" podaje w „Przeglądzie mie­
sięcznym" szeroki obraz życia ekonomicznego, 
społecznego, teatralnego, muzycznego, sztuk 
plastycznych etc. z pod pióra specyalistów, 
zaś w „Przeglądzie prasy" zaznajamia z naj­
ważniejszymi głosami prasy polskiej, niemie­
ckiej, francuskiej i słowiańskiej.

PRENUMERATA „KRYTYKI" wynosi ro­
cznie 12 kor., 12 mark., 14 fr., kwart. 3 k., 

3 m., 3'50 fr.
Adres redakeyi i administraeyi: 

Kraków, ulica Wrzesińska 1. 7.

po nabycia ===== 
we wszystkich Księgarniach = 
i w Administraeyi „przemysłowca* 1 

„Perpetaum 
Mobile“=

Popularny opis pomysłowych, na= 
der zajmujących jednakowoż hez= 
skutecznych konstrukcyi wynalaz­
czych na „wieczyste ruchadło*'  — 

21 rycin w tekście. 
Napisał: Edmund Libański.

Cena 1 korona.

Nakładem „Przemysłowca" wycho­
dzą ilustrowane szkice popularne 

EDMUNDA LIBAŃSKIEGO
p. t.

Ze świata postępu 
teuhijiki i przemysłu

Wyszedł:
TOMIK I. Z postępów techniki wojennej. 

(Olbrzymy i karły. — Rozwój mary­
narki. — Pancerz i działo. — Na 
pokładzie torpedowca. — Genialny 
pocisk Witeheada. — .Statki pod­
wodne. — W głębi oceanu. — Pod­
morska łódź przyszłości, (rycin 24).

Cena 60 hal.
W dalszym ciągu wyjdą:

TOMIK 2. Technika w boju o światło.
Cena 40 hal.

TOMIK 3. Walka z światem niewidzial­
nym.

C’na 40 hal.
Podbój atmosfery, Opanowanie ziemi 
i t- P- __

Cena od arkusza druku 20 hal.

Każdy tomik 2—3 arkuszy druku.
Skład główny

w „KSIĘGARNI NARODOU36J"
Lwów, (Akademicka 8).

« TYGODNIK PfflUMS POLITYCZNO - 
J I W W Ud - SPOŁECZNY 
• I LITERACKI
programem swoim obejmuje wszyst­
kie dziedziny życia, wiedzy, litera­
tury i sztuki. Redakcya przy współ­
udziale licznego grona zharmonizo­
wanych z nią współpracowników, 
stara się ten program wypełnić arty­
kułami i utworami, których poważna 
treść łączy się z wytworną formą 

Przy końcu każdego kwartału do 
numeru dołącza się dodatek bezpła­
tny sześcio-arkuszowy, a po ukoń­
czeniu obecnie wychodzącej „Filo­
zofii pieniądza" J. Śimmela zaczniemy 
w dodatku druk innej pracy J. M. 
Baldwina „Życie społeczne i mo­
ralne". — Cena prenumeraty „Praw­
dy" kwartalnie: w Warszawie, rb. 2, 
z przesyłką pocztową rb. 2 kop. 50.

Adres:
Warszawa, ul. Sadowa Nr. 14.

Organ galicyjskiego 
Towarzystwa 

gospodarskiego.
WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK.

Adres Redakeyi i Administraeyi: Dr. Jan 
Paygert, Liwów, ul. Karola Ludwika 1. 3.
. Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową: w państwie Austryackiem: rocznie 
16 koron, półrocznie 8 koron. — W Rosyi 
rocznie 16 rubli sr. — W W. Księztwie Po- 

znańskiem 6 talarów.

Przegląd Górniczo-Hutniczy. 
Czasopismo poświęcone sprawom przemysłu 
górniczego hutniczego (ze szczegóh em uwzglę­
dnieniem przemysłu górniczego i hutniczego 

w Królestwie Polskiem).
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca.

Przedpłata z przesyłką pocztową rocznie 
rub. 12. półrocznie rub. 6, kwartalnie rub. 3.

Adres Redakeyi:
Dąbrowa (gubernia Piotrkowska)

Hasło nauczycielskie=
Miesięcznik ekonomiczny 
i wychowawczo-społeczny 

ORGAN KRAJOWEGO OGNISKA 
NAUCZYCIELSKIEGO. ===

Prenumerata kwartalna wynosi 1 koronę.
Redakcya ul. Akademicka l. 23.

„KSIĄŻKA"
Miesięcznik poświęcony krytyce i bibljografii 
polskiej pod kierunkiem literackim ADAMA 

MAHRBURGA.
„Książka" jest jedynym organem polskim 

specjalnie poświęconym systematycznej kry­
tyce piśmiennictwa bieżącego. Zapoznać się 
ze wszystkiem, co go z jakichkolwiek wzglę­
dów zajmuje organ taki, jak „Książka" jest 
nieodzowny.

Próbne numera otrzymać można w ka­
żdej księgarni oraz u wydawców księgarni 
E. WENDE i Ska w Warszawie Krakowskie 
Przedm. 19. (rocznie 2 rbs.J



Pierwsza galicyjska

fabryka wyrobów emaliowanych 
C. Friedrrjao i £p.

Wykonuje naczynia wszelkiego rodzaju, szyldy, 
napisy, formy i t. p.

Adres na telegramy; Fabrykaemail, Dębniki. 
Stacya dla przesyłek kolej.: Podgórze-Bouarka.

(Fabryka została odznaczoną złotym medalem na wystawie 
lekarskiej w Krakowie w r. 1900.)

Spłaty 
częściowe!

Dozwolone za poprze- 
dniem ustnem lub 11- 
stownem porozumie­

niem się.

Bezsprzecznie 
największy 

wybór!

Renomowana i powszechnie znana firma

Potn towarowy „Att £ouVre“ 
we Cwowie, ul. 5yKstusKa 1.6 (pasaż jtaustnana) 

poleca swój obfity i bogato zaopatrzony skład wszelkich mo­
żliwych gatunków dywanów (także kościelnych i przed ołta­
rze) dywaników, portyer, firanek, chodników, kap na stoły 
i łóżka, cerat, linoleum, kołder, koców, der na konie oraz 
wszystkich innych przedmiotów dekoracyjnych po nader ni­

skich cenach konkurencyjnych,
Za nadesłaniem nam marki pocztowej za 10 h. wysyłamy 
nasze bogato illustrowane cenniki, w których są opisane także 
towary lniane i bawełniane, bielizna męska i damska, szyfony, 
płótna, bielizna stołowa i inne ważne artykuły, w zakres 
domowego gospodarstwa wchodzące. Zlecenia z prowincyi 

załatwia się odwrotnie.
By ujść pomyłkom, prosimy na nasz adres dokładnie zważać. 

Z poważaniem Zarząd firmy :

gom towarowy ,,/»u £ouvreu
£wów, Sykstuska 6.

W. P.
Obejmując interesa z rąk Pana Trzaskowskiego, 

mam zaszczyt powiadomić, że wszystkie dotychczasowe 
operacye firmy: komisowa sprzedaż zboża, drzewa, 
masła i innych produktów rolnych, sprzedaż 
Fosfatów, liainilu, Saletry chilijskiej, Maszyn 
rolniczych, Nasion it.p. w dalszym ciągu pod firmą:

Biuro handlowe
„Józef Jacunski w Libawie“ 

prowadzić będę. Jednocześnie pozwalam sobie wyrazić 
nadzieję, że na zaufanie, jakiem się cieszyła firma 
mego poprzednika, w zupełności zasłużę.

Polecając Biuro moje łaskawej pamięci i wzglę­
dom pozostaję z uszanowaniem

Józef Jctcuńshi
dr. nauk przyrodn.

Krotoszyńska
Fabryka wyrobów woskowych

Spółka zapisana z ograniczoną poręką

gielnik wosku prasa parowa do tłoczenia 
fabryka świec ołtarzowych.

Ufundowana dostatecznym kapitałem i dobrze wy­
trawną fachową dyrekcyą niżej podpisana Spółka wyro­
bów woskowych, a mianowicie świec ołtarzowych, jest 
jedyną tego rodzaju polską instytucyą we wyżej wy­
mienionym fachu, starającą się o zbyt po za granicami 
Księstwa i urządzoną na eksport za granicę.

Celem Spółki jest zadawalniać się zarobkiem ma­
łym, a dorównać jakością wytworom każdej bezwyjątku 
konkurencyi innoplemieńczej.

Stanęliśmy i ceną przystępną i towarem wyśmie­
nitym na placu boju w tej gałęzi przemysłu,, który 
w nieswójskich znajduje się rękach i wołamy:

Popierajcie przemysł polski, aby o własnych silach 
się podniósł i cel sobie wytknięty osięgnął! „Swój do 
swego!“ niech będzie odtąd naszem hasłem. Zakupujmy 
potrzeb naszą u swoich!

Że myśl nasza znalazła uznanie widzimy z rezultatu 
i obrotów składów naszych,, założonych w Poznaniu, 
Prusach Zachodnich, Górnym Śląsku, Królestwie Polskiem 
a i w Galicyi poszczycić się możemy poważnymi od­
biorcami.

Zastępstwo na dyccyzyę KrahowsKą
3(. Zajączkowski

KRAKÓW, przy kość. Maryaekiin.

DRUKARNIA UDZIAŁOWA, LWÓW, KOPERNIKA 20.


